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Wielkie Wiece Polityczne.
• W niedzielą, dn. 29 sierpnia r. b. o g. 

11 rano odbędą się WIELKIE WIECE PO­
LITYCZNE.

1) w teatrze Powszechnym, Leszno, 
róg Żelaznej; przemawiać bądą tow. tow. 
poseł R. Jaworowski, A. Podniesiński, P. 
Dewódzki, E. Morawski i Garlicki.

2) w teatrze Odrodzonym na Pradze.

Przemawiać będą tow. tow. radny T. 
Szpotański, W. Lenga, St. Woszczyńska 
B. Gruszka i Prejs.

3) w podwórzu W. O. K. R. P. P» S., 
(Aleje Jerozolimskie 6). Przemawiać bę­
dą tow. tow. Z. Gardecki, E. Dąbrowski, 
M. Piłacki, St. Woszczyńska, Haupa i Ba- 
ryka.

0 pracach i zaniedbaniach Rządu
(„BILANSU" CZĘŚĆ DRUGA).

Nikt nie zaprzeczy, że Rząd robi wy- ' 
datny użytek z ustawy o pełnomocni­
ctw ach w tym sensie, że wydał już kilka 
dekretów , a przygotowuje ogromną ilość 
nowych dekretów , czyli „rozporządzeń z 
mocą ustaw y". Rozpęd w tym kierunku 
natrafi na silną zaporę z chwilą utw orze­
nia Rady Prawniczej, o czem już pisaliś­
my.

Ale nas tu  obchodzi nie ilość, lecz ja­
kość prac. Mimo, że operujemy doświad­
czeniem kilku zaledwie tygodni, możemy 
już teraz wypowiedzieć kilka uwag kry ty ­
cznych.

Otóż uderza przedewszystkiem, że 
lwia część zapowiedzianych dekretów do­
tyczy spraw — że tak  powiemy — we­
wnętrznych różnych ministerjów i insty­
tucji. Są to sprawy mniej lub więcej do­
niosłe dla normalnego funkcjonowania a- 
paratu  państwowego i gospodarki społe­
cznej, którem i tu  bliżej zajmować się nie 
będziemy. Uznajemy reformy i zmiany 
w tej dziedzinie za rzecz ważną i pożyte­
czną, ale nie znając szczegółów wielu 
projektowanych zmian, ani sposobu ich 
przeprowadzania, wstrzymujemy się na- 
razie od uwag w tej mierze. Do tej kate- 
gorji spraw należy np. plan reorganizacji 
Min. Spraw W ewnętrznych, liczne pro­
jekty dekretów  w Min. Skarbu, Min. 
Przemysłu i Handlu, Min. Sprawiedliwo­
ści, Min. Rolnictwa i t. d.

Ale już poważne zastrzeżenia wywo­
łać musi projekt zniesienia Min. Robót 
Publicznych, które ma być pochłonięte 
przez nowe Min. Komunikacji — z tego 
względu, że niewiadomo co się stanie np. 
ze sprawami budowlanemi, których Prze" 
cież nie przejmie nowe Ministerjum. Rząd 
z początku obiecywał, że sprawie budo­
wlanej poświęci dużo uwagi i środków 
pieniężnych, ale mijają tygodnie i miesią­
ce, a Rząd ani nie wydał dekretu, nowe­
lizującego ustawę o „rozbudowie miast , 
ani wogóle nie zdobył się na żaden pro­
gram budowlany. Bo przecież nie można 
nazwać programem zapowiedzi udzielenia 
kredytów spółdzielniom budowlanym. U- 
becnie sezon budowlany jest już zmarno­
wany, a sprawy budowlane są bezdomnym 
kopciuszkiem, pozbawionym przytułku 
rządowego.

I oto mamy znamienny rys polityki 
Rządu obecnego. W  spraw ach dużej, pierw 
szorzędnej wagi nie ma on ani wyraźnej 
linji postępowania, ani energji czynu. A są 
to właśnie sprawy niezmiernie aktualne, 
dopominające się wprost o zastosowanie 
pełnomocnictw, o „silną rękę" wzmocnio­
nej władzy wykonawczej.

Kto, jeśli nie Rząd sanacji moralnej, 
był obowiązany do natychmiastowego u- 
sunięcia p. Korfantego ze Skarbofermu i 
Banku Śląskiego? A p. Korfanty metylko
siedzi na posadach rządowych, ale... udzie­
la Rządowi lekcji moralności.

Kto, jeśli nie Rząd. przew rotu mato­
wego winien był natychmiast oczyścić u- 
rzędy państwdwe od wpływow ewia ana,
„sfer gospodarczych" Chjeno I
mi tysiącznemi mcmi polity*
P i f i s t  ?

Tymczasem dzieje się tak, że ''sierY 
gospodarcze" mają „swojego nu®
Rządzie, piastującego jedną z najw 
szych tek  ministra skarbu. Obszarnicy_ , 
s ik a ją  „całkowite porozumienie z l 1™* 
strem Reform Rolnych. Kupcy dyktują 
Min. Handlu i Przemysłu dekret o P*2® 7 
łużeniu godzin handlu, jakgdyby handel 
tak  się wzmógł, że w ciągu 8 godzin nie 
mogą obsłużyć publiczności.

Żyjąc z dekretów, Rząd jako całość, 
oraz poszczególne ministerja, nie mają 
dotychczas jasno wytkniętego programu 
działania. Np. p. min, M łodzianowski ek­
sperymentuje w licznych działach swego 
urzędu i w różnych sprawach (np. aprowi­
zacji) skłania się raz ku tej, drugi raz ku 
innej opinji, wchodząc czasami w koli­
zję z kolegą ministrem. Zwalniając z urzę­
du szkodnika - reakcjonistę, wyszukuje 
zaraz lewicowca, by w ten  sposób „wy­
równać" rachunek Rządu z prawicą i lewi­
cą.

Jeśli idzie o Min. Spraw Wojskowych, 
które tak  energicznie i szybko przeprowa­
dza reorganizację wewnętrzną, to niewia­
domo, jak się ono zapatruje na spraw y je­
dnorocznej służby wojskowej i zmniejszę- ■ *~s------ --------  - - -
nie stałej armji, do których tak  przychyl- I niejszych punktach, 
nie się odniósł b. min. Żeligowski. I

Nic nie wiemy, z jakich funduszów 
p. minister Skarbu pokryje zwiększone 
pobory oficerskie? Może ściągnie zaległe 
mfljony z podatku majątkowego? He, he,..

W sprawach robotniczych, Rząd za­
chowuje się dotychczas jak sfinks, a Min. 
Pracy skazuje na bezrobocie.

Ale nie wolno zapominać, że sanacja 
naszych stosunków nie może i nie powin­
na się odbywać tylko poprzez pełnomoc­
nictwa. Są całe rozległe dziedziny, gdzie 
pełnomocnictwa te  są niepotrzebne, ale 
tembardziej potrzebna jest sanacja. Kon­
stytucja nasza zapewnia wszystkim oby­
watelom swobodę religijną, równoupraw­
nienie obywatelskie. Artykuły, odnośne 
nie wymagają przepisów wykonawczych, 
ani „rozporządzeń z mocą ustawy , lecz 
wykonania ich w praktyce.

Czemuż jednak Rząd dotychczas nie 
zdobył się na to, by zalegalizować Kościół 
Narodowy? Dlaczego kresy są wciąż dzi- 1 
kiemi polami, na których bezkarnie hasa- j 
ją starostowie i policjanci? Dlaczego Rząd 
w swoich własnych drukarniach toleruje 
łamanie umowy obowiązującej i palcem 
•nie rusza w obronie praw a drukarzy?

To są objawy najbardziej niepokoją­
ce. Rząd, który  tak nalegał na zmiany nie­
których artykułów  Konstytucji, by po­
siąść swobodę ruchów do wprowadzenia 
w życie głównych zasad Kontstytucji — : 
jakgdyby nie dostrzega tych podstawo- j 
wych zasad. Zmiany Konstytucji i pełno- j 
mocnietwa jakgdyby przesłoniły Rządowi j 
samą treść Konstytucji. Myśląc o „zalega­
lizowaniu przewrotu", Rząd  ̂ zapomniał, 
żc pierwszym jego obowiązkiem jest „za- 

I legalizowanie" Konstytucji w jej najistot

J. M.B.

Kartki z podróży.
i.

ZMIANY W  NIEMCZECH. — „PRZYJAŹŃ" DO FRANCJI. — SPOKÓJ PRZED
SESJĄ  LIGI NARODÓW.

Berlin, w sierpniu.
Przyzwyczailiśmy się po wojnie do 

dość prostackiego ujmowania zagadnień 
międzynarodowych. Zastygliśmy niejako w 
formułkach, które źródło swe mają w woj­
nie i w traktacie wersalskim. Zamykamy 
oczy na zmiany, zachodzące w opinji i w 
umysłach społeczeństw i narodów w ciągu 
ostatnich kilku lat. Wielu z nas gniewa 
się, kiedy o tych zmianach się mówi. Szcze­
gólnie na prawicy i w niektórych kołach 
radykalnych hrak odwagi sipoj rżenia w o- 
czy zmieniającemu się światu zachodnio­
europejski emu; nie brak za to czelności na 
'wytaczanie najcięższych i najmniej uzasad­
nionych zarzutów, kiedy się mówi o ko­
nieczności dostosowania się do ewolucji, 
widocznej na Zachodzie.

Osią, dokoła której obracają się za­
gadnienia międzynarodowe ostatniej doby, 
jest sprawa niemiecka. Niemcy najpierw 
były biernym, ale z biegiem czasu stają się 
coraz aktywniejszym czynnikiem, stanowią­
cym piwikt wyjścia dla układu .stosunków 
europejskich.

Pierwsze trzy lata po zawarciu poko­
ju stracone były na nieudałe poszukiwa-

nóa wspólnej drogi postępowania angielsko- 
francuskiej wobec Niemiec. Okupacja Ru- 
hry w 1923 roku oznaczała zerwanie Fran­
cji i Anglji w sprawie niemieckiej. Anglja 
zaczęła uchodzić za istotnego i pewnego 
przyjaciela pobitych Niemiec, Francja by­
ła przez Niemców wyklinana i znienawidzo­
na. Urzeczywistnienie planu odszkodo­
wań Dawesa i opuszczenie Ruhry zwiasto­
wały nawrót ku nowej sytuacji, gdzie jesz­
cze pod wpływem Anglji, Francja zaczyna­
ła szukać porozumienia z Niemcami.

W  Locarno bezpośredni kontakt mię­
dzy p. Briandem a Stresemannem był już 
silniejszy, aczkolwiek trzeba było jeszcze 
obecności p. Chamberlaina dla doprowa­
dzenia do paktu reńskiego.

Dzisiaj już bez obcego pośrednictwa i 
bez obcej pomocy rządy francuski i nie­
miecki doskonale się porozumiewają, a 
jeszcze lepiej — kapitał obu krajów. W 
rozmowach z politykami berlińskimi czuć 
wyraźnie nutę zadowolenia z takiego stanu 
rzeczy, kiedy coraz mniej widać powodów 
do sporów między obu sąsiadami; roz­
brzmiewa ona wespół z nutą nadziei, że 
współpraca taka będzie się rozwijała. O

Anglji, o „kojącym" wpływie Londynu na 
stosunki między Paryżem a Berlinem — 
słychać coraz mniej. Anglja stanowczo 
traci na popularności w Niemczech. Fran­
cja całkiem stanowczo zyskuje.

Brak u Niemców umiaru w polityce i 
brak taktu powoduje jednak, że przesadza­
ją oni w ocenie zmiany, którą w sobie wi­
dzą, i że sądz . jakoby przekształcając się 
w stosunku do Francji, mieli już prawo 
żądać zapłaty za „przyjaźń”.

Incydent z Eupen i Malmedy jaskrawo 
uwydatnia ten brak zmysłu politycznego 
Niemiec. Bardzo możliwe, że Belgja za 
porządną zapłatę odstąpiłaby te dwa nie­
wielkie okręgi, ale znaczyłoby to narusze­
nie traktatu wersalskiego i paktu locameń- 
skiego; naruszenie za zgodą dwu stron - 
Anglji i Niemiec — to prawda — ale nie­
chętnie widziane przez inne, jako istotnie 
niebezpieczny precedens.

Można przehandlowywać bogactwa 
mineralne krajów i pracę obywateli, można 
zawierać pakty przemysłowe, ale nie wol­
no ruszać tery tor jalnego układu powojen­
nego — głosi zasada obecnego Rządu fran­
cuskiego. Dlatego p. Poincare delikatnie 
uniemożliwia handel okręgami Eupen i 
Malmedy, ale gorąco popiera układ metalo­
wy. P, Poincare przed paru laty próbował 
siłą doprowadzić do ideału słynnego „Co- 
mite de Forges" — do ściślejszego połą­
czenia węgla westfalskiego z rudą żelazną 
Lotaryngji. Nie udało się wtedy. Obecnie 
nastąpiło pokojowe połączenie, pakt gospo­
darczy został spasany na marginesie paktu 
politycznego locameńskiego — i p. Poin­
care go popiera, ostrzegając zarazem Niem­
cy, aby nie wyciągały zbyt daleko idących 
wniosków z naprawy sytuacji. Więzy jed­
nak gospodarcze, które zacieśniają się do­
koła obu krajów po zawarciu umowy me­
talowej i ogólnej umowy handlowej, coraz 
silnie] krępować będą politykę kontrahen­
tów.

Wobec Polski np. Niemcy mogą się o- 
kazać nieco ustępliwsze pod tym wpły­
wem, ale i Francja zniewolona będzie do 
nienarażania się Niemcom z powodu Pod- 
ski, O tern trzeba pamiętać i na to trzeba 
zwracać pilną uwagę.

Te zmiany niech nas nauczą jednej, 
kardynalnej rzeczy w na&zem postępowa­
niu wobec Niemiec: bądźmy zupełnie sa­
modzielni, rozstrzygajmy wszystkie spor­
ne zagadnienia pod kątem widzenia wspól­
nych i bezpośrednich interesów naszych i 
niemieckich, wychodząc z potrzeb i ko­
nieczności przedewszyslfeiem własnych. 
Będzie to najlepsza robota dla Polski i Nie- 
miec, dla Europy całej i dla pokoju.

Nowa orjentacja w Berlinie niewątpli­
wie w znacznym stopniu wpływa na to, że 
sprawa wejścia Niemiec do Ligi Narodów, 
tak namiętnie i ostro traktowana w marcu, 
teraz, przed decyzją ostateczną, prawie nie 
istnieje. Niemcy pewne są przyjęcia bez 
przeszkód, nie mają powodu być niezado- 
wołane £ poleceń komisji lorda Cccii a, nie 
chcą się narażać Francji przez zabieranie 
głosu przed przyjazdem do Genewy — i 
p. Stresemamn tłumi i wstrzymuje wystą­
pienia w tej sprawie. Zabierze głos dopie­
ro w Genewie samej, dokąd zamierza^ po­
jechać dopiero po ostatecznem przyjęciu 
Niemiec do lig i i po otrzymaniu zaprosze­
nia na uroczysty akt zajęcia miejsca na sa­
li posiedzeń Zgromadzenia.

J . S .

V e u -
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Ostrożnie, panowie ministrowie, z wywozem zboża zagranicę, by nie trzeba by­
ło później sprowadzać go z zagranicy—

Bezrobocie w Jabłonnie 
z powodu braku węgla*

Oryginalne bezrobocie, znakomicie 
charakteryzujące obecną sytuację ekono­
miczną, wybuchło w hucie szklanej w J a ­
błonnie. Od tygodnia trw a tam zatarg. 
W łaściciel nie wvpłacił za urlopy i me 
uiścił ostatnich wypłat. W łaściciel o- 
świadczył robotnikom, że w zupełności u- 
znaje słuszność pretensji robotników, nie 
może jednak uiścić zapłaty ponieważ hu­
ta  nie pracuje, gdyż nie ma dostawy wę­
gla. Przedsiębiorca oświadcza, że nietyl- 
ko zamówił węgiel, ale naw et zgóry uiścił 
zapłatę, jednakże węgla mu nie dostar­
czają, gdyż kopalnie pracują wyłącznie na 
eksport.

Zupełnie dzikie stosunki. Kopalnie 
pracują z natężeniem  wszystkich sił, a w 
kraju brak węgla nawet dla fabryki



Str. 2 „ROBOTNIK", piątek, 27 sierpnia 1926 roku.

Rokowania
w orzsmyśle węglowym.

(Telefonem z Dąbrowy).

27 sierpnia.
Dziś odbyła się w Dąbrowie Górniczej 

konferencja między przedstawicielami Centr. 
Zw. G órników a Radą Zjazdu przemysłowców 
górniczych.

Imieniem delegacji, przedstawił pos. tow. 
Stańczyk żądania górników, a mianowicie: 1) 
podwyższenia obecnych płac o 25%; 2) spe­
cjalnej podwyżki dla maszynistów ciągowych, 
palaczy i sygnalistów; 31 dostarczenia na zi­
mę robotnikom kartofli przez Zarządy ko­
palń po cenach własnych i na ratalne spłaty.

Po krótkiej dyskusji oświadczyli przed­
stawiciele Rady Zjazdu, że żądania górników 
przedłożą plenum Rady Zjazdu i w połowie 
przyszłego tygodnia dadzą odpowiedź na te 
żądania.

Tow. pos. Stańczyk domagał się zała­
twienia żądań górników do dn. 1 września, 
gdyż, w przeciwnym razie, Związek górników 
będzie zmuszony proklamować strajk.

W piątek odbędą się układy nu Górnym 
Śląsku, o godz. 10 rano między tamtejszymi 
przemysłowcami górniczymi a przedstawicie­
lami Związku.

Roipaczliwa sytuacja 
żyrardowskiej Kasy 

Chorych.
(Telefonem).

26 sierpnia.
W związku z zamknięciem od 6-ciu ty­

godni Zakładów Żyrardowskich, Kasa Cho­
rych znajduje się w sytuacji bez wyjścia, 
nie otrzymując wkładek ubezpieczeniowych. 
Wobec tego, z braku funduszów, powstała 
konieczność ograniczenia zasiłków, godzin 
lekarskich, przerwania świadczeń pienięż­
nych ubezpieczonym chorym.

Od Min. Pracy należy się Kasie ck. 70 
ty®, zł., których Ka®a nie może odebrać. 
Gdyby Min. Pracy pieniądze te wypłaciło— 
nastąpiłaby poprawa.

Lekarze i urzędnicy Kasy nie otrzymali 
wynagrodzenia, co powoduje przymieranie 
głodem ich rodzin.

Domagamy się wypłaty pieniędzy, na­
leżnych Kasie od Min. Pracy, tembardziej, 
że w sierpniu Min. wypłaciło należności in­
nym Kasom, żyrardowską Kasę traktując 
po macoszemu i nie wypłacając jej ani gro­
sza.

Zatarg w Ożarowie.
Zatarg w hucie szklanej w Ożarowie, 

gdzie pracuje 1S6 ludzi trw a w dalszym ciągu. 
W szelkie próby, podejmowane przez Związki 
Zaw. celem zlikwidowania zatargu nie w yda­
ły rezultatu . O statnio właściciel huty szkla­
nej zaostrzył walkę z robotnikam i i wymówił 
lokal kooperatyw ie robotniczej. Jako  motyw 
wymówienia właściciel podaje, że robotnicy 
przestali być robotnikam i, a zatem  i koopera­
tyw a robotnicza nie może korzystać z lokalu.

  o::o---------

Echa rewizji w Mono­
polu Zapałczanym.

Sprawa nadużyć w  Monopolu Zapał­
czanym, która jest przedmiotem badań sej­
mowej komisji rewizyjnej, zapowiada się 
niezwykle sensacyjnie. W edług otrzyma­
nych przez Koresp. Warsiz. informacji wpły­
nęły nowe materjały, które niezwykłe cie­
kawe światło rzucają na produkcję zapał­
czaną w Polsce. W jak lekkomyślny spo­
sób zawierana była umowa z Monopolem 
Zapałczanym, zapewnie nie bez wpływu o- 
sób postronnych, dowodzi fakt, że zasadni­
czą cenę do sprzedaży w  hurcie przyjęto w 
umowie z konsorcjum szwedzkiem 170 zł. 
za skrzynię liczącą 5000 pudełek. Cena ta, 
która oczywiście całym ciężarem spadała na 
konsumenta krajowego, jest niesłychanie 

j wygórowana, według bowiem skrupulatnych 
kalkulacji, cena własnego kosztu, łącznie z 
akcyzą i podatkiem komunalnym, wynosić 
powinna 135 zł. za skrzynię. Jeżeli za go­
dziwy zysk czysty przyjąć 15 zł, na skrzy­
ni, to  cena skrzyni w hurcie nie powinna by­
ła przekraczać 150 zł.

Cena jednakże 170 zł. była specjalnie 
wyśrubowana przez konsorcjum szwedzkie, 
które wykupiło 10 większych fabryk \ chcia­
ło je odprzedać Skarbowi, oczywiście po ce­
nie najwyższej kalkulacji. Z drugiej stro­
ny konsorcjum szwedzkie, z powodu wygó­
rowanej ceny zapałek krajowych otwierało 
sobie rynek wewnętrzny w Polsce, gdyż za­
pałki szwedzkie, z powodu niskiego cła, mo­
gły swobodnie konkurować z zapałkami "wy­
robu krajowego. O fakcie tym wiedzieli 
wszyscy, odpowiednio nawet informowano 
właściwe władze, lecz absolutnie ze strony 
czynników rządowych nie zrobiono nic, aby 
przeciwdziałać nodwójnej buchalterjl kon­
sorcjum szwedzkiego, obliczonej oczywiście 
na pokrzywdzenie zarówno produkcji krajo­
wej, jak i krajowego konsumenta.

Umowa, zawarta z konsorcjum szwedz­
kiem w inny jeszcze sposób pokrzywdziła 
materjalnie gminy, w których znajdowały 
się fabryki zapałek, mianowicie w tych mia­
stach, gdzie istniały fabryki zapałek, poda­
tek komunalny wynosił 7 i pół zł. od skrzyni. 
Podatek ten, mieszczący się już w kalkula­
cyjnej cenie zapałek, dawał rocznie gminom 
około 1,000,000 zł., tymczasem nowa umowa 
nie zabezpieczyła tego podatku, wobec cze­
go kwota 7 i pół zł. od skrzyni idzie, jako 
czysty zysk do kieszeni szwedzkich produ­
centów. Wiskazuije tó wyraźnie — bardzo 
łagodnie mówiąc — na lekkomyślność, z ja ­
ką rządowi radcy prawni zawierali umowę. 
Nie zabezpieczono również w umowie ilości 
zapałek, które powinny się mieścić w pu­
dełku; normalnie po winno się mieścić od 50 
do 60 zapałek , w obec jed n ak  braku o d p o ­
wiedniej klauzuli producenci szwedzcy mo­
gą zupełnie swobodnie puszczać pudełka ze 
znacznie mniejszą ilością zapałek.

Jak  się dowiadujemy, na najbliższem 
posiedzeniu komisji sejmowej, powołanej 
do zbadania działalności Monopolu Zapał- 1 
czarnego, wszystkie te sprawy wraz z doku­
mentami, zastaną przedłożone do rozważe­
nia.
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Powody zastoju
w ruchu budowlanym.

Część funduszu gospodarczego, utworzo­
nego z pożyczki Dillonowskiej, przeznaczone­
go w  swoim czasie na rozbudowę, zgodnie z 
postanowieniam i ustaw y o rozbudowie miast, 
stanow ił tak  zw. fundusz rozbudowy w sumie 
przeszło 30 miljonów zł. Jednak  Bank Go­
spodarstw a Krajowego w ydał na cel ten za­
ledwie połowę, połowę zaś pożyczył przem y­
słom cegielnianemu i cementowemu. W praw ­
dzie z obowiązkiem zw rotu do dnia 1 m arca 
r. b., jednakże pożyczonych kw ot nie o trzy­
m ał z powrotem. Dzięki tem u zabrakło w r. 
b. ruchowi budowlanemu wspomnianej sumy, 
niezbędnej na wykończenie rozpoczętych w 
r. z. budowli, co spowodowało m. in. ruinę fi­
nansową wielu przedsiębiorstw , spółdzielni i 
osób prywatnych.

W obec tego starano się o to  aby w inny 
sposób ożywić chociażby częściowo ruch bu­
dowlany i zmniejszyć klęskę mieszkaniową w 
Polsce. Rozpoczęto więc staran ia aby użyć 
odpowiednio wpływy z państwowego podat­
ku od lokali, przeznaczonego zgodnie z usta­
wą o rozbudowie miast, na pokrycie różnicy 
kursów listów zastawnych, k tó re  miały być 
wypuszczone na podstaw ie tej ustawy, a to 
wobec ich niewypuszczenia.

Chodziło o to aby wpływy te  użyć w od­
powiedni sposób na ożywienie ruchu budo­
wlanego. Do tego właśnie konieczna była no­
welizacja ustaw y o rozbudowie miast. Mini­
strow ie obecnego Rządu obiecali, że niezwło­
cznie po uzyskaniu pełnomocnictw, Rząd 
spraw ę powyższą ureguluje w drodze de­
kretu.

Mimo, że od tego czasu upłynęło już 6 
tygodni, dotąd dekre t taki nie ukazał się. 
W pływy ze wspomnianego podatku w r. b. w 
sumie około 13 miljonów zł. ugrzęzły w skar­
bie i nie mogą być użyte na ożywienie sezo­
nu budowlanego, który  obecnie się kończy. 
W  ten  sposób marnuje się jeszcze jeden se­
zon budowlany, aczkolwiek powszechnie w ia­
domo, że ruszenie ruchu budowlanego ożywi 
16 rodzajów przem ysłu krajowego i przyczy­
ni się do znacznego zmniejszenia panującego 
bezrobocia.

PODWYŻSZENIE CENY MĄKI.
W związku z dalszem podrożeniem ceny  

żyta, od soboty 28 sierpnia, podwyższone bę­
dą ceny mąki pytlowej z 56 do 60 gr., oraz 
sitkowej i razowej z 40 do 43 gr. za kg. w 
hurcie. Podwyższenie ceny mąki odbije się 
niebawem niechybnie na cenie chleba.

DROŻYZNA NA G. ŚLĄSKU.
. G. Śląsku dalej w zrasta cena mąki I

mięsa. O ctatnio komisja do ustalenia cen 
podniosła cenę chleba o 4 grosze na kg. Roz­
goryczeni konsumenci domagają się jaknaj- 
energiczniejszej akcji przeciwdrożyźnianej od 
Rządu. *
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DR0ZYZNA.
Z RYNKU MĄCZNEGO.

Na rynku mącznym panuje tendencja mo- j 
cna, wywołana brakiem  dostatecznych ilości 
towaru. Tak zw. „kresów ka" sprzedaw ana 
jest po 90 gr. (dotąd 87 gr.), gorsze zaś ga­
tunki krajowej m ąki pszennej po 84 — 85 gr. 
(dotychczas 82 — 83 gr.) za kg.

W obec bowiem spodziewanego spadku 
ceny mąki, jak to zazwyczaj bywa po ukoń-
czeniu zbiorów i rozpoczęciu młócki, żarów- 
no m łynarze, jak i piekarze, oraz kupcy mą- 
czni, wyzbyli się zapasów. Z tego powodu 
panuje obecnie ogromne zapotrzebow anie, 
brak zaś surowca, gdyż niepogody utrudniają 
młóckę, p raca zaś w pogodne dni odbija się 
na kosztach całego tygodnia. Najważniejszym 
jednak powodem obecnej mocnej tendencji są 
przesadzone nadzieje producentów  na zwyż­
kę cen, oraz odbywający się masowy eks­
port.

Sprawa skandalicznych 
nadużyć w Urzędzie 

Śledczym.
Agencja B. I. P. komunikuje, iż na mocy 

decyzji kom isarza rządu m. st. W arszawy 
gen. Sławoj-Składkowskiego, spraw a zarzu­
tów, podniesionych w prasie w stosunku do 
b. funkcjonarjuszów U rzędu śledczego m. 
W arszawy, została przekazana prokuratoro­
wi sądu okręgowego w W arszawie, k tóry  ze 
swej strony poleci sędziemu śledczemu pro­
w adzenie dalszego śledztwa.

MAFJA W URZĘDZIE ŚLEDCZYM PROSI 
I GROZI.

W czorajszy „Głos P raw dy" donosi w ja­
ki sposób zdem askow ana mafja w w arszaw ­
skim Urzędzie śledczym sta ra  się obecnie za- 
pom ocą próśb i gróźb, skłonić redakcję „Gło­
su Praw dy" do zaniechania dalszych artyku ­
łów o skandalicznych stosunkach w urzędzie.

Oto fakty:
„Po ogłoszeniu naszych pierwszych re ­

welacji, zgłosił się telefonicznie do autora te ­
go artykułu  asp. B achrach ,proponując spot­
kanie na mieście. Propozycja ta, oczywiś­
cie, została odrzucona. Nie dano jednak za 
wygraną i oto wczoraj do pryw atnego miesz­
kania red. Wojnicza (autora a r t y k u ł u )  zjawi­
ła się pew na osoba z prośbą, by przynajmniej 
odłożyć na pewien przeciąg czasu rew elacje 
o p. Bachrachu, gdyż ogłoszenie tych rze­
czy obecnie może mu zaszkodzić w otrzym a­
niu koncesji na otw arcie biura wywiadow­
czego, k tóre  zam ierza prowadzić z bratem  b. 
podsekretarza stanu z pod znaku witosowe- 
go, p. Olpińskim.

Prośby były — teraz  nastąpią groźby.
Jedna już była ze strony tegoż samego 

aspiranta Bachracha, k tóry , wobec świad­
ków zapow iedział „rozw alenie" głowy auto­
row i rewelacji, co podajem y do wiadomości 
publicznej".

„Kol. Wojnicz atakow any jest z jednej 
strony przez różne propozycje finansowe, z 
drugiej przez anonimowe pogróżki aż do po­
zbawienia go życia. Pogróżki te  zniewoliły nas 
do zwrócenia się o pomoc do władz bezpie­
czeństwa, Od wczoraj wobec tego bezpie­
czeństwem kol. W ojnicza zajęła się żandar- 
m erja wojskowa".

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne

mm

GOTFRYD KELLER, 4)

ta! seeso
Przełożył Alfred Tom .

Niby melodja, brzmiąca zgodnie z 
tym monologiem, dźwięczały słowa pana 
Litumlaja, który  powiadał, iż o dalszej po­
dróży nie może obecnie być mowy, lecz 
że wielce szanowny kuzyn, ku ugrunto­
waniu ściślejszych stosunków, musi prze- 
dewszystkiem pozostać jego gościem, do­
póki mu na to czas pozwoli. Błyskotne 
bowiem ozdóbki i sprzęciki pana kuzyna, 
które wpadły mu już w oczy, doskonale 
spiełniały swą służbę, napełniając starego 
ufnością niezachwianą.

Dlatego też pociągnął on teraz z ca­
łej mocy za dzwonek, zaczem stopniowo 
przyszurało się kilku służących, by zoba­
czyć, co rozkaże mały ich władca; a 
wkońcu ukazała się również owa dama, co 
to poprzednio spała na pierwszem pię­
trze, — jeszcze zarumieniona od drzemki 
i z oczyma nawpół otwartemi. Gdy jej a- 
toli przedstawiono przybyłego gościa, 
otworzyła je zupełnie, zaciekawiona i u- 
kontentowana, jak się zdawało, tem  wy­
darzeniem nieoczekiwanem. Johna zapro­
wadzono teraz do innych apartam entów , 
gdzie musiał ku odświeżeniu przyjąć od­
powiednią strawę, przyczem małżeństwo 
gorliwie mu pomagało, niby dzieci, co ma­
ją apety t o każdej porze dnia. Podobało 
się to gościowi niepomiernie, widział bo­
wiem, że ma do czynienia z ludźmi, k tó­
rzy sobie niczego nie odmawiają i jeszcze 
wiedzą, co dobre i przyjemne. Ze swej 
strony nie zaniedbał on również tego, by 
z każdą godziną sprawiać przyjemniejsze 
wrażenie, co więcej—przy obiedzie, który  
nastąpił niebawem, wrażenie to ustaliło 
się w sposób zdecydowany, gdy każdy z 
tych dwojga Iudzieńków kazał podawać 
ulubione swoje potrawy, _ a John Kabys 
jadł coś ze wszystkiego i wszystko znaj­
dował wybornem, właściwa mu zaś nało­

gowa godność i spokój nadaw ały jego są­
dom wyższą jeszcze wartość. Jadło  się i 
piło w sposób najbardziej chwalebny, i ni­
gdy jeszcze troje dzielnych ludzi nie zako­
sztowało społem bytu obfitszego i zara­
zem bardziej bezgrzesznego. Był to dla 
Johna raj, w którym  żaden upadek nie 
zdaw ał się możliwy.

Dość, że wszystko odbyło się jak naj­
lepiej. M ieszkał już osiem dni w tym domu 
czcigodnym i znał wszystkie jego kąty. 
Urozmaicał starem u czas tysiącznemi 
sposoby, szedł z nim na spacery i golił go 
tak  leciutko jak zefirek, co człeczkowi 
nadewszystko się podobało. John zauwa­
żył, że pan Litumlaj począł się nad czemś 
zamyślać i że doznawał lęku, gdy ów mó­
wił o wyjeździe, co też czynił on chwilami 
w formie poważnych napomknień. Uznał 
tedy, że czas już oto zaryzykować znów u- 
derzenie mistrzowskie, i w końcu ósmego 
dnia oznajmił swemu dobroczyńcy w spo­
sób wyraźniejszy o swym odjeżdzie w cza­
sie najbliższym, za powód biorąc to, iż nie 
godzi się, by przez dłuższą zwłokę u tru ­
dnił sobie zarówno rozstanie, jak też przy­
zwyczajenie do prostszego trybu życia. 
Gdyż pragnie znosić los swój po męsku, 
los ostatniego swego rodu, który  oto w 
surowym trudzie i odosobnieniu od świata 
ma strzec honoru domu aż do jego wyga­
śnięcia.

„Niech pan pójdzie za mną na górę 
do sali rycerskiej!" — odrzekł pan Hilary 
Litumlaj; poszli; tutaj stary, przeszedłszy 
kilkakroć uroczyście tam  i napowrót, tak 
znów mówić począł: „Niech pan posłucha 
postanowienia mego i mej propozycji, ko­
chany kuzynie! Pan jest ostatni swego ro­
du — jest to los poważny! Nie mniej po­
ważny atoli i mnie znosić przypadło! 
Niech pan spojrzy na mnie, no proszę! 
Jestem  pierwszy — mojego!"

W yprostował się dumnie, i John spoj­
rzał na niego, nie mógł jednak zrozumieć, 
coby to znaczyć miało. W szelako ów 
ciągnął dalej: „Jestem  pierwszy mojego—

znaczy tyle, co: postanowiłem założyć ród 
tak  wielki i sławny, jak to pan widzi wy­
malowane tu na ścianach tej sali! Bo też 
nie są to moi protoplaści, lecz członkowie 
wymarłego rodu patrycjuszowskiego tego 
miasta. Gdy przywędrowałem tu przed 
laty  trzydziestu, dom ten wraz z całą swą 
zawartością i swemi pomnikami był w ła­
śnie do nabycia, i natychm iast zakupiłem 
cały aparat, jako podstawę do urzeczywi­
stnienia mego zamysłu umiłowanego. Po­
siadałem bowiem wielki m ajątek, lecz nie 
miałem nazwiska ani przodków, i nie 
znam nawet chrzestnego imienia swego 
dziadka, co to ożenił się z Kabisówną. 
Początkowo znalazłem odszkodowanie w 
tem, iż namalowanych tu  panów i panie 
uznałem za swych przodków i z jednych 
zrobiłem Litumlajów, z innych zaś Kabi- 
sów zapomocą takich etykietek, jak pan 
tu  widzi; ale wspomnienia moje rodzinne 
starczyły tylko dla sześciu lub sied­
miu osób, pozostałe zaś mnóstwo tych 
obrazów, wynik czterech stuleci, szy­
dziło sobie z mych dążeń, Tem u- 
silniej skazany byłem na przyszłość, 
na konieczność założenia samemu długo­
trw ałego rodu, którego wielebnym byłbym 
ojcem. Obraz swój zdawna już kazałem  
sporządzić, równie jak i drzewo genealo­
giczne, u którego korzenia wypisane jest 
moje imię. A le uporczywie prześladuje 
mnie nieszczęsna gwiazda! Już trzecią 
mam żonę, a żadna jeszcze nie obdarzy­
ła mnie dziewczynką, nie mówiąc już o 
synu i podporze rodil. Obie dawniejsze 
kobiety, z którem i dałem się rozwieść, 
miały odtąd z innymi mężami, mnie na 
złość, rozm aite dzieci, teraźniejsza ziś, 
k tó rą  posiadam już też ciedem lat, z ne- 
wnością zrobiłaby zupełnie tak  samo, gdy­
bym ją puścił precz od siebie.

„Pańskie zjawienie się, drogi kuzy­
nie! poddało mi oto pewną myśl, a miano­
wicie: pomysł sztucznej wyręki, takiej,
jaką powielekroć posługiwano się w dzie­
jach — w wielkich oraz małych dyna- 
stjach. Co pan na to powie: zostanie pan

u nas jak dziecko w domu ojca, sądownie 
uczynię pana swym spadkobiercą! Pan 
natom iast ma dokonać, co następuje: ofia­
ruje pan zewnętrznie własną tradycję ro­
dową (toć pan jest przecie ostatni swego 
rodu) î  po mojej śmierci ,t. j. przy obej­
mowaniu spadku, przybierze pan moje na­
zwisko! J a  z miejsca rozpuszczę wieść, 
żeś pan moim synem naturalnym , owocem 
szalonego wybryku młodzieńczego; pan 
przyjmie oświadczenie to za dobrą mone­
tę, nie zada mu kłamu! Może da się w na­
stępstw ie ułożyć o tej sprawie jakieś ob­
wieszczenie pisemne, pamiętnik, mały ro­
mans, jakaś niezwykła historja miłosna, w 
której ja wystąpię w charakterze ognistej, 
acz i nieopatrznej, figury, narobię wiele 
złego, co w starości znów naprawię. W re­
szcie zobowiąże się pan do przyjęcia z mej 
ręki tej małżonki, k tó rą  wyszukam dla pa­
na pośród cieszących się powszechnem u- 
zneniem panien w mieście — celem dal­
szego zmierzania do mego celu. Oto jest 
propozycja moja w całości oraz w szcze- 
gc uch!"

Podczas tego przemówienia John na- 
przemian to bladł, to się rumienił, ale nie 
ze wstydu lub strachu, tylko z radości i 
zdumienia z powodu przybyłego wreszcie 
szczęścia, a także—z podziwu nad własną 
mądrością, k tó ra  je sprowadziła. Bynaj­
mniej jednak nie dał się przez nie zasko­
czyć i oszołomić, lecz zachowywał się tak, 
jakby z trudem  jeno mógł się zdecydować 
— wobec w arunku ofiarowania swego 
czcigodnego nazwiska oraz urodzenia ślu­
bnego. W słowach grzecznych i układnych 
poprosił o czas do namysłu w ilości dwu­
dziestu czterech godzin, następnie zaś po­
czął w zamyśleniu przechadzać się tam  i 
napowrót po pięknym ogrodzie. Urocze 
kwiaty, Iewkonje, goździki i róże, korony 
cesarskie i lilje, grządki geranij i altanki
jaśminowe, drzew ka mirtowe i oleandry__
wszystkie oczkowały do niego uprzejmie i 
oddawały mu hołd, jako swemu panu.

(C. d. n.)*— <— o:;c
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SZKODLIWA ROBOTA.
W  W arszaw ie istn ieje  „B ank N arodow y", 

k tó ry  nie posiadając żadnego pow ażnego m a­
ją tk u  prow adzi żyw ot suchotniczy, zajm ując 
się głów nie pośrednictw em . W łaścicielem  te ­
go banczku , założonego ongiś p rzez  „R oz­
w ój", jest obecnie pose ł chadeck i Dr. Dy- 
m ow ski.

W  Poznaniu  sto i n a  czele K rajow ego U- 
bezp ieczen ia  O gniow ego, zasobnej insty tucji 
sam orządow ej, w yższy rad c a  k rajow y  K azi­
m ierz D ziedzicki. O n iepo rządeczkach  i nad ­
użyciach w  te j insty tucji p isaliśm y w  „R obot­
n iku" z dnia 5 lipca  b. r., w y k azał je też  
Zw iązek urzędn ików  państw ow ych  i sa®1°" 
rządow ych w  m em orjale, w ysłanym  do Min. 
S praw  W ew nętrznych  i w ykry ła  je rew izja  
p rzep ro w ad zo n a  w  grudniu  192S r„  p rzez  U - 
rząd  N adzoru  U bezpieczeń  p rzy  M in. S k arb u  
U rząd  N adzoru  U bezpieczeń zażąd ał n aw e t 
w  lu tym  b. r. dyscyplinarnego u k ara n ia  p. 
D ziedzickiego. S praw a w lecze się jednakże 
w  nieskończoność, a p. D ziedzicki urzęduje 
sobie nadal, dysponując w  sposób zupełn ie  
sw oisty  p ien iądzem  publicznym  i szukając 
p ro tekc ji, by  uchylić się od  g rożącej m u dy ­
scyplin ark i.

O tóż nic dziw nego, że p. ra d c a  D zie­
dzicki zadysponow ał m ajątk iem  K rajow ego 
U bezpieczenia O gniow ego w  porozum ieniu  z 
B ankiem  N arodow ym , pon iew aż m iał ze s tro ­
ny  tego b an k u  p rzy rzeczoną  in te rw encję  po ­
se lską  w M in. S p raw  W ew nętrznych  i Min. 
S karbu , n a  co posiadam y dow ody. W iem y 
też , że jakiś p . dr. K rug, pełnom ocnik  B anku 
N arodow ego, in te rw en jo w ał w  dniu  20 b. m. 
n a  korzyść p. D ziedzickiego u S ta ro s ty  k ra ­
jowego w  P oznaniu , bezpośredn iego  p rze ło ­
żonego p. D ziedzickiego, p rzed staw ia jąc  się 
jako  jego adw okat.

W  tym  sam ym  dniu  poszedł p. d r. K rug 
do dy rekcji innych tow arzystw  ubezpieczeń  
w P oznaniu  i zap roponow ał im  w  im ieniu 
B anku N arodow ego nas tępu jący  „z ło ty" in te ­
res:

B ank G o sp o d arstw a K rajow ego udziela 
pod  pew nem i w arunkam i pożyczek , o ile z r e ­
alizacji w łasnych  8%  obligacji zlo tow ych p o ­
siada p ien iądze. Jed n ak o w o ż  n ie sp rzedaje  
B ank  G ospodarstw a K rajow ego obligacji k a ­
żdem u, bacząc  n a  to , by  u trzym ać ku rs tych  
obligacji n a  poziom ie 80% . D la tego te ż  in ­
nym  pryw atnym  bankom , a  w ięc ta łtże  Ban-

*****

kow i N arodow em u, B ank Gospodarstwa Kra­
jowego tych  obligacji n ie  oddaje. P. dr. Krug 
za leca ł w ięc kupno  ty ch  obligacji T o w arzy ­
stw om  U bezpieczeń  w obec k tó ry ch  Bank G o­
spodarstw a K rajow ego n ie m a zastrzeżeń  j 
zapew niał, że k lijen t B anku  N arodow ego —  
m ający p raw dopodobn ie  z pow odu tego k u p ­
n a  o trzym ać pożyczkę —  gotów  jest dop ła­
cać 10% do ceny  k u p n a  obligacji, t e  ow e k o ­
sz tow ałyby  T ow arzystw o  U bezp ieczeń  tylko 
70% .

P. dr. K rug o fiarow ał rów nocześn ie od­
kup ien ie  ty ch  obligacji p rzez  B ank N arodo­
w y po 75% , ta k  że T ow arzystw o  U bezp ie­
czeń zarob iłoby  za sw e pośredn ic tw o , m asku­
jące rzeczyw isty  cel kupna , 5 °fo ° d  w yłożo­
nej sumy. O bligacje zaś chce B ank N arodo­
w y zbyć do A m eryki.

P. dr. K rug tw ie rd z ił p rzy tem , że ta k ie  
in te resy  rob ił z P o lską  D yrekcją  U bezp ie­
czeń W zajem nych w  W arszaw ie .

G dy p ry w a tn e  to w arzy stw a  ubezp ie­
czeń n ie ok aza ły  sk łonności do ro b ien ia  po ­
dobnych in teresów , to  p. D ziedzicki, jako k ie ­
row nik  sam orządow ego K rajow ego U bezp ie­
czenia Ogniowego, w obec przyrzeczonej mu 
in terw encji poselskiej w  m in iste rjach  i po ­
p arc ia  w ładzy  lokalnej, in te re s  zrobił.

Tego sam ego dn ia bow iem , t. j. 20 b. m., 
p rze k aza ł p. D ziedzicki z funduszów  K rajo- , 
wego U bezpieczenia O gniow ego 210.000 zł. j  

do B anku G ospodarstw a K rajow ego w  W ar- ! 
szaw ie, pom ijając filję poznańską , a w zam ian 
o d eb ra ł 3 czek i B anku  N arodow ego w y sta ­
w ione p rzez  p. dr. K ruga n a  łączną  sum ę j 
26.250 zł., czyli n a  12% %  od p rzek azan ej do 1 
W arszaw y  sumy.

Z apytujem y w ładze państw ow e i sam o­
rządow e, czy urzędn ik  sam orządow y i k ie ro ­
w nik  insty tucji publicznej m a p raw o  zużyw ać 
p ien iądze zw iązku  sam orządow ego na podo­
bne w ątp liw e tran zak c je ; py tam y, czy B ank 
G o sp o d arstw a K rajow ego chce to le ro w ać p o ­
dobne p o k ą tn e  obniżan ie ku rsu  sw ych obli­
gacji o 12% % ; py tam y  ta k ż e  U rzędu  N adzo­
ru  U bezpieczeń, czy będzie  to le ro w a ł podo­
bne n iew łaściw e użycie m ajątku  publicznego 
zak ład u  ubezpieczeń.

Żądam y od pow ołanych  czynników  w yja­
śn ien ia i pociągnięcia w innych do odpow ie­
dzialności.

 ̂ L. śniady.

4  •

Z międzynarodowego turnieju szachowego w Budapeszcie.
Zwycięzcami międzynarodowego turnieju sza- j kilku dniami, zostali Grunfeld (na lewo) i Monti-

chowego w Budapeszcie, który zakończył się przed 1 celli (na prawo)

* * * * * * * * * * *

Delegacja Związku Zawodowego 
Pracowników Kolejowych u Min Kolei.
Dnia 24 b. m. udało się Prezydjum Związku 

Zawodowego Kolejarzy, w  składzie tow, to w.: Ko­
złowskiego, Maxamina, Wernikowskiego i Sko­
wrona do p. Min. Kolei Romockiego, by omówi-; 
e  nim nader ważne sprawy.

Referent tow. Maxamin, omawiał sprawę u- 
siawy emerytalnej dla pracowników nieetatowych, 
której ostatni projekt — oddany już Prezydjum 
Rady Ministrów — raie był przestany Związkowi 
£o wiadomości i uzgodnienia. W złożonym w tej 
sprawie memorjale poruszono następujące kwestje: 

1) że projekt ustawy nie obejmuje wszystkich 
pracowników nieetatowych; 2) nakłada na obję­
tych nim pracowników większe opłaty, niż opłaty, 
przewidziane w ustawie emerytalnej dla etatowych 
pracowników kolcjow-y.ch; 3) nie przewiduje ulg d o 
wysługi emerytalnej dla ciężko pracujących i wsku­
tek tego szybciej zużywających się pracowników; 
4) przewiduje dłuższy czas oczekiwania na eme­
ryturę, aniżeli 10 lat; 5) krzywdzi nieetatowych 
pracowników kolejowych pod względem zabezpie­
czenia od nieszczęśliwych wypadków; 6) nie usta­
la odpraw dla tych pracowników nieetatowych, 
którzy przed nabyciem praw emerytalnych będą 
zwalniani z kolei z powodów niezależnych od sie­
bie.

W memorjale zwrócono się z prośbą o usu­
nięcie tych braków, domagając się:

1) zaliczenia do wysługi czasu służby przeby­
tej w państwach zaborczych i czasu spędzonego 
w służbie w wojsku polskiem; 2) aby zaliczono rok 
za półtora wszystkim tym pracownikom, którzy 
pełnią służbę w porze nocnej, lub też szczególnie 
narażają swe zdrowie przy pracy.

P. Minister odpowiedział, iż życzenia Związ­

ku w sprawie tej ustawy są Min, Kolei dobrze zna­
ne, wobec czego M. K. nie widzi potrzeby dalsze­
go jej uzgadniania ze Związkami, zaznaczając, żc 
z takiem stanowiskiem M. K. zgadza się zupełnie 
p. Premjer prof. Bar tel. Min. chodzi o to, by za­
łatwienia tej ustawy nie przeciągać, gdyż „interes 
pracowników wymaga, by ta ustawa, jako wielkie 
humanitarne dzieło, Wyszła jaknajszybciej". P. 
Minister nie odmawia Związkowi możliwości w en­
tylowania poszczególnych postanowień tej usta­
wy, lecz natura'nie dopiero po jej uchwaleniu i 
wydaniu.

Następnie refetowano sprawę wypłacenia za ­
pomogi na zakupy zimowe i sprawę podw yższeni 
mnożnej, składamc memorjał, w którym po opisa­
niu fatalnych skutków stabilizowania mnożnej, wy­
stąpiono o:

1) urucbom:en:e mnożnej od 1.IX r. b. i  do­
stosowanie jej do cen dzisiejszych .2) wypłacenie 
pracownikom kolejowym różnicy w poborach, wy­
nikłe; z unieruchomienia mnożnej za czas od 1.XII 
1925 r.; 3) uruchomienie wzrostu dodatku mieszka­
niowego dla etatowych i przyznania go nieetato­
wym.

P. Minister, oprócz stwierdzenia, że pracow­
nicy państwowi są dzisiaj niedostatecznie uposa­
żeni, nie d ał pozytywnej odpowiedzi co do poru­
szonych spraw, a uważając je aa kwestje ogólnej 
natury, odesłał delegację do p. Premjera, przyo­
biecując poparcie ze swej strony.

Wreszcie złożono memorjał w sprawie reor­
ganizacji P. K. P. na przedsiębiorstwo państwowe, 
w którym proszono o udzielenie wyczerpujących 
wyjaśnień na następujące pytania:

1) kiedy nastąpi zamierzone przekształcenie

P. K. P. na przedsiębiorstwo z Generalną Dyrek­
cją na czele; 2) jakie pociągnie to za sobą zmiany 
w obecnych normach uposażenia pracowników ko­
lejowych; 3) czy emerytura pracowników państwo­
wych — o ile to jest zamierzone — będzie usta­
lona w jednolitych normach dla pracowników eta­
towych i nieetatowych; 4) jakie nastąpią zmiany w 
obecnym stosunku etatowych i stałodziennych; 5) 
jakie Rząd żywi zamiary w sprawie przepisów 
służbowych (pragmatyki); 6) czy Rząd zechce n ie ­
zwłocznie przystąpić do wykonania art. 1 ust. 2 
ustawy sejmowej z dnia 19 maja 1920 r. o obo­
wiązków em ubezpieczeniu na wypadek choroby 
(D. U. R. P. 1920 r. Nr. 44, poz. 272); 7) czy Rząd 
skłonny jest w drodze umowy zbiorowej uregulo­
wać całokształt spraw pracowniczych i cały sto­
sunek służbowy do przyszłego przedsiębiorstw* 
kolejowego.

W sprawie tej odpowiedział p. Minister, 'ż 
reorganizacja kolejnictwa będzie miała charakter 
czysto administracyjny, że wszelkie prawa naby­
te  przez kolejarzy będą gwarantowane, że nie wi­
dzi potrzeby przesłania projektu związkom, gdyż 
projekt ten nie jest jeszcze ustalony i przechodzi 
ciągłe zmiany, że w miarę, jak pewne sprawy z 
powodu reorganizacji będą wypływały, wówczas 
będzie się związki informować o stanie spraw.

Na zapytania w sprawie premji warsztatom 
wych nie otrzymano żadnej odpowiedzi.

Na uwagę delegacji w kwestji nadużywania 
władzy przez poszczególne organa odpowiedział 
p. Minister, iż „w kozi róg zapędzi każdego takie­
go, któryby chciał zrobić z pracownika kolejowe­
go swego sługę", a w sprawie masowego wydala­
nia robotników drogowych, prosił p. Minister, by 
po zebraniu dokładnych informacji sprawę tę po­
nownie przedłożyć.

Na tem zakończono audjencję.

mi

i s i y

N a W szechnicę przyjm ow ani są słucha­
cze, k tó rzy  posiadają m atu rę  lub  sk łada ją  
egzam in w stępny  n a  w zór zagraniczny. S łu ­
chacze W . W . P. są przyjm ow ani na W szech ­
nice zagran iczne bez ograniczeń. U nas jed­
n ak  W szechnica nie m a praw , bo p. G rab sk i 
się bał, aby P o lska  nie m ia ła  „nadprodukcji" 
ludzi w ykształconych , zw łaszcza że idzie tu  
o W szechnicę inną, k tó re j słuchaczam i są lu ­
dzie p racy , sam oucy.

R ząd  obecny  pow inien zająć się tą  sp ra ­
w ą, nad ać  tej uczelni i jej słuchaczom  p raw a  
a p rzysporzy  Polsce zastęp  ludzi dzielnych i 
pożytecznych . St. Ch.

PRZEGLĄD PRASY
Sprawy zagraniczne. —  Jak zorganizować 

naród? —  Żołnierz a cywil.
„K urje r Poranny" zw alcza u k łady  o n ie­

agresji m iędzy dw om a państw am i:
„Skutkiem w taki sposób zawartych paktów 

o nieagresji byłoby to, że up. Sowiety mogłyby 
sprowokować konflikt zbrojny z jedmem z państw 
bałtyckich i twierdząc, te  „królik zaczął , po­
siadałyby pewność, że reszta państw bałtyckich 
wraz z Polską, z w ią z a n y c h  obowiązkiem zacho­
wania neutralności, przypatrywałyby się tej za­
bawie z filozoficznym spokojem. Kto nie ma 
ochoty dobrowolnie podpisać swego angage- 
ment do takiej farsy, ten, według bolszewików, 
rości sobie pretensję do „protektora" państw 
bałtyckich, a to obraża prestige S. S. S. R. Pol­
ska, w m y ś l  organów bolszewickich, zasługuje 
na klątwę milifaryzmu i intperjalizmu, skoro nie 
idzie zachwycona na podobne czysto „pacyfi­
styczne" pomysły i  odnosi się krytycznie do 
tych paktów o nieagresji, k tóre mają Rosji u- 
łatwiać agresję”.

„Nowy Kurjer Polski" ośw ietla  s tra jk  a n ­
gielski, życząc, by w  te j o lbrzym iej w alce  w y­
szed ł jako poko n an y  ów  trzeci: rzą d  sow iecki.

P. D m ow ski w trzecim  a rty k u le  „D w u- 
groszów ki" w yw odzi, że arm ja  nasza  jest zd e­
zorganizow ana, rów nie jak  państw o . W obec 
tego należy  „zorganizow ać n a ró d ”. A le  ja k ?  
Na c iekaw e to  p y tan ie  p. D m ow ski n ie  od ­
pow iada, o dk ładając  to  n a  później. A  szko ­
da, bo  od tego trz e b a  by ło  zacząć.

„Polska Zbrojna" nie jest zadow olona 
z tego, że urzędn icy  państw ow i dom agają się 
podw yższenia p łac  narów ni z w ojskow ym i. 
A  m. in. ta k  rozum uje:

„Żołnierz inne ma w stosunku do swej oj­
czyzny obowiązki, niż urzędnik państwowy. Wi­
nien być gotów umrzeć każdej chwili, jeśli pań­
stwo odeń tego żąda, a zażąda tylko od nie­
go i nic od kogokolwiek innego",

T ylko od n iego? Czyż w  w ojnie o s ta t­
niej nie b ra ła  udziału  ca ła  ludność zdolna do 
noszenia b ro n i?  Czy jest do pom yślenia no­
w a w ojna z w yłącznym  udziałem  sta łe j ar- 
m ji? Po cóż p rzep row adzać  te n  sz tuczny  i 
fałszyw y podzia ł n a  żo łn ierzy  i cywilów, 
k iedy  w raz ie  w ojny w szyscy s ta ją  się żo łn ie­
rzam i? B.

• *u*  •
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Największy zegar słoneczny
Niezwykle ciekawą, a zarazem piękną budo­

wlą jest zegar słoneczny, będący własnością ob­
serwatorium w Delhi (Indje). Zdjęcie nasze uwi­
docznia w pośrodku budowli potężny, wysoko się

wspinający mur, który przedstawia wskazówkę 
zegara, po lewej i prawej stronie znajduje się w 
półkolu cyferblat.

PROF. WORONOW,
(po lewej strome) głośny ze swych prac nad od­

mładzaniem ludzi.

.u-HAjg Tmn ■-urni.nr ~ ■

0 prawa dla Wolnej 
Wszechnicy Polskiej.

Istn ie je  w  P olsce uczelnia, k tó ra  żadnego 
p o p arc ia  n ie  m ia ła  od R ządu, k tó rą  jednak  u- 
siłow ano zlikw idow ać d la tego  ty lko , że s ta ła  
na w ysokim  poziom ie naukow ym , a  uczęsz­
czali do niej ludzie p racy , k tó rzy  po ca ło ­
dziennym  w ysiłku , w ieczorem  zasiadali do 
nauk i. W łaśn ie ci ludzie  ze sw ych ciężko za- 

.p racow anych  pien iędzy  u trzym yw ali ją, p ła ­
cąc  n ie raz  w iększą część swego zarobku , aby 
ty lk o  ona egzystow ała. U czelnią tą  jest W ol­
na W szechnica P olska.

B. M inister O św iaty  G rabsk i w szelkiem i 
sposobam i s ta ra ł się ją zgnębić, nie dając jej 
słuchaczom  p raw  i n ie  zgadzając się n a  p ro ­
je k t M in. S p raw  W ojsk., dający  im ulgi woj 
skow e. Chodziło p. G rabskiem u o m aturę. 
W iedzia ł on o tem, że istn ieją zagran icą po ­
dobne uczelnie, bardzo pop ie rane  p rzez  p a ń ­
stw o, w szak  n ik t sam nie będzie zagradza ł 
drogi do w iedzy, jednak  w  P olsce by ło  to  m o­
żliwe.

Fundusze dla pracowni­
ków umysłowych mają 

być powiększone.
W  dniu  24 b. m. M in ister S karbu , p. 

K lam er, p rzy ją ł delegację C en tra lne j O rgani­
zacji Zw. Zaw. p rac . um ysłow ych, w  osobach 
S. D abulew icza i B. G aw lika. D elegacja do­
m agała  się pow iększen ia  funduszów  n a  zasił­
k i d la  b ezrobo tnych  p racow ników  um ysło­
w ych jeszcze n a  m iesiąc sierpień, gdyż w y­
asygnow ana do tychczas sum a jest n ie w y s ta r­
czająca. P. M in ister p rzychylił się do żądań  
delegacji. Sum a na zasiłk i dla b ezrobo tnych  
p racow ników  um ysłow ych będzie pow iększo­
na o 200.000 złotych.

D elegacja w  tym  sam ym  sk ładzie  ko n fe­
ro w a ła  rów nież z za s tęp cą  d y re k to ra  d e p a r­
tam en tu  budżetow ego, p. D ubieńskim , w 
spraw ie pokryw ania  p rzez  S k arb  P ań stw a  
niedoborów  kuchen  d la  bezrobo tnych , p ro ­
w adzonych p rzez  K om ite ty  O byw ate lsk ie , o- 
raz  w  sp raw ie  d o sta rc ze n ia  funduszów  n a  za ­
tru d n ien ie  b ez ro b o tn y ch  p racow ników  um y­
słow ych, w zględnie p roduk tyw nego  zuży tko­
w an ia  funduszów , p rzeznaczonych  na zw al­
czan ie bezrobocia . P. D ubieński w yraził go­
tow ość w spó łdz ia łan ia  R ządu z organ izac ja­
mi zaw odow em i, w  sp raw ie  zw alczania b ez­
ro b o c ia  przez organizow anie w arsz ta tów  
p rac y .
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Przed jesienną sesją Rady Ligi Narodów.
KTO BĘDZIE PRZEWODNICZYŁ 

ZGROMADZENIU?
Genewa, 26 sierpnia. Dotąd jeszcze 

nie jest ustalona osoba przewodniczącego 
sesji najbliższego zgrom adze nia Ligi Na­
rodów. Kandydatura Nińczicza, uważana 
dotąd za najbardziej aktualną, wywołuje 
pewną opozycję, wobec powołania na 
przewodniczącego Rady Ligi min. spraw 
zagr, Czechosłowacji Benesza, co wytwa­
rzałoby pewną dysproporcję na korzyść 
reprezentantów  Małej Ententv.

NARADY RZECZOZNAWCÓW.
Londyn, 26 sierpnia. (PAT.). Dzien­

niki donoszą, że radca prawny Quai d‘Or- 
say From ageot odbył w Berlinie we wto­
rek  b. tygodnia naradę z radcą prawnym 
niemieckiego urzędu spraw zagranicz­
nych p. Gausem. Po naradach w Berlinie 
p, Fromageot odwiedził w Londynie sir 
Cecila Hursta, radcę prawnego Foreign 
Office, z którym  odbył rozmowę o cha­
rak terze prywatnym.

MOWA STRESEMANNA 
W  KOM. SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Berlin, 26 sierpnia. (AW.). Mowa Stre- 
semaona na dziisiejszem posiedzeniu Komisji 
do spraw zagr. Reich® tagu dała przegląd 
sytuacji politycznej Niemiec, poświęcając 
główną uwagę sprawie przystąpienia N ie­
miec dio Ligi. Kwintesencję wywodów sta­
nowiło twierdzenie, że tak Polska jak i Hisz­
pan ja okazują, według wszelkich przypusz­
czeń, skłonność do ustępstw w tym kierun­
ku, że oba mocarstwa otrzymają miejsca 
półstałe z prawem dalszego wyboru, przy-

czem Hiszpan ja uzyska koncesje w sprawie 
jej żądań co do Tangeru,

Minister stwierdził z naciskiem, iż de­
legacja niemiecka uda się do Genewy tylko 
wówczas, gdy będzie miała w reku faktycz­
ne potwierdzenie przyjęcia do Ligi. Roko­
wania w sprawie Bupen i Malmedy przer­
wane zostały tylko chwilowo.

OPINJE PRASY FRANCUSKIEJ. 
Paryż, 26 sierpnia. P rasa  paryska je­

dnogłośnie podkreśla, iż rozwiązanie róż­
nych zagadnień, k tóre ujawniły się po 
marcowem zgromadzeniu Ligi Narodów 
dotychczas nie nastąpiło. „Journal" prze­
widuje, iż, jeśli nie zostanie znalezione 
wyjście z obecnej sytuacji, Liga Narodów 
przejdzie o wiele silniejsze wstrząśnienie, 
niż dotychczas. To też z wielkiem natęże­
niem oczekuje się wyniku obecnych roz­
mów trzech rzeczoznawców i ich ostatecz­
nych projektów. „Temps" stwierdza, iż 
kryzys obecny został wywołany wyłącz­
nie przez Niemcy, którzy zastrzegli, iż oni 
jedynie mogą otrzymać miejsce w Radzie 
Ligi bez dalszego rozszerzenia Rady. Żad­
ne państwo nie ma praw a podobnemi 
warunkami obstawiać swego członko­
stwa.

SPOTKANIE VANDERWELDEGO 
Z MIN. ZALESKIM. . 

Bruksela, 26 sierpnia. (PAT.). Vand er- 
velde wyjeżdża z Brukseli 28 b. m. do Ge­
newy i wobec tego spotkanie się jego z mi­
nistrem Zalesiam odbędzie się nie w Brdk- 
seli, jak było zamierzone poprzednio, leaz 
w Genewie.

We Francji
SPRAWOZDANIE BRIANDA.

Paryż, 26 sierpnia. (PAT.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady Ministrów 
Briand złożył sprawozdanie o wymianie 
zdań przeprowadzonej w sprawie Tange­
ru  oraz nakreślił program najbliższej sesji 
Ligi Narodów.

KOMUNIKAT MIN. SPR. ZAGR.
Paryż, 26 sierpnia. Min. spraw zagr. 

wydało dziś urzędowy komunikat, infor­
mujący o sytuacji w związku ze zbliżającą 
się sesją Ligi Narodów. Z deklaracji wi­
dać, że pomiędzy Paryżem, Londynem i 
Madrytem rokowania dyplomatyczne nie 
są dotąd ukończone. Zwłoka tłumaczy się 
trudnościami, wynikającemi ze stanowiska

Hiszpanji, nadal obstającej przy junctim 
pomiędzy sprawą miejsca stałego w Ra­
dzie dla Hiszpanji, a zagadnieniem man­
datu tangerskiego. W razie nieudzielenia 
miejsca stałego Hiszpanji, uważa o<na za 
rzecz słuszną pomyślne rozwiązanie dla 
niej sprawy strefy.
POWSTAŃCY W  SYRJI PODEJM UJĄ 

DZIAŁALNOŚĆ W OJENNĄ.
W iedeń, 26 sierpnia. (PAT,). „Neues 

W iener Tageblatt" donosi z Beyrutu, iż 
powstańcy syryjscy rozpoczęli obecnie 
nową ofensywę. Sułtan wydał proklam a­
cję, wzywającą do broni wszystkich męż­
czyzn powyżej lat 20 i zarządził mobili­
zację całej ludności.

Nowy Rząd w Grecji.
WARUNKOWA PREZYDENTURA.

W iedeń, 26 sierpnia. (PAT.). „Neues 
W iener Tageblatt" donosi: M edjolański
„Popolo dTtalia" dowiaduje się z Aten, iż 
Conduriotis przyjął stąnowisko prezyden­
ta  republiki tylko pod tym warunkiem, iż 
w ciągu 3 miesięcy odbędą się nowe wy­
bory.

NOWY GABINET.
Ateny, 26 sierpnia. (PAT.). Gene­

ra ł Condilis utworzył gabinet, w którym  
prócz prezesury objął teki wojny i m ary­
narki.

Ateny, 26 sierpnia. Komunikat ofi­

cjalny ogłasza, iż dotychczas zostały ob­
sadzone następujące teki: spraw zagra­
nicznych Argyropoulos, spraw wewnę­
trznych Petmezas, wyznań Papas i finan­
sów Drossopcules. W ybory do parlam en­
tu odbędą się w październiku.

PLASTIRAS NA WIDOWNI.
Białogród, 26 sierpnia. (PAT). Prasa 

donosi o przybyciu do Bitolji gen. Plasti- 
rasa, B. przywódca rewolucji greckiej oś­
wiadczył, że zamierza udać się do Grecji- 
W edług doniesień „Polityki", Plastiras 
miał w ciągu ostatniej nocy opuścić niepo­
strzeżenie miasto.

W sowieckim kolie
ŻĄDANIA OPOZYCJI.

Lwów ,26 sierpnia. (PAT.). Dzisiejsza 
„Gazeta Poranna" w korespondencji z po­
granicza sowieckiego podaje, że opozycja ro­
botnicza wysunęła następujące żądania: 1) 
Rozwiązanie Komintemu, jafcołeż zaniecha­
nie uidzielania jakichkolwiek subwencji na 
propagandę zagraniczną; 2) ścisły rozdział 
między part ją komunistyczną a rządem; 3) 
zniesienie monopolu państwowego w handlu 
zagranicznym; 4) przeprowadzenie wyborów 
do rad na podstawie powszechnego, tajnego 
i równego prawa głosowania; 5) zniesienie 
kary śmierci; 6) zaprzestanie popierania ru­
chu komunistycznego u obcych narodów; 7) 
zakrojona na szeroką skalę amnestja przy 
równoozesnem postawieniu w stan oskarże­
nia przywódców komunistycznych; 8) zwol­
nienie ruchu spółdzielczego od kontroli ko­
munistycznej ; 9) przeprowadzenie po po­
wrocie emigrantów politycznych wyborów 
do wyższych władz ustawodawczych i wy­
konawczych; 10) wolność słowa, prasy i wy­
znania; 11) wolny dostęp do urzędów pań­
stwowych bez względu na pochodzenie; 12) 
pozostawienie włościanom ziemi na wieczy­
stą własność bez odszkodowania; 13) znie­
sienie Ł zw, państwowych trustów i syndy­
katów.

STARCIA PRZYWÓDCÓW.
Lwów, 26 sierpnia. (PAT.). „Gazeta 

Poranna" w korespondencji z pogranicza

sowieckiego donosi, że w ostatnich czasach 
miało dojść do ostrych zajść pomiędzy Sta­
linem a Kalininem, prezesem W dka, na tle 
zarządzeń Stalina przeciw opozycji. Kali­
nin miał odmówić podpisu na niektórych do­
kumentach Stalina. Mimo to dekrety ogło­
szono z podpisem prezesa Wcika ukraińskie­
go, Peirowskiego. Kalinin zaś miał otrzy­
mać t. zw. urlop. Dziennik podaje ponadto, 
że usunięcie Trockiego z dotychczas zajm o­
wanych przez niego stanowisk jest sprawą 
zdecydowaną. Następcą jego na stanowisku 
prezesa Głównego Urzędu Koncesyjnego bę­
dzie oddany Stalinowi Skobelew.

DYMISJA KOMENDANTA FLOTY.
Moskwa, 26 sierpnia. W ielkie wraże­

nie zrobiła tu ogłoszona urzędowo wiado­
mość o dymisji wybitnego członka Rew- 
wojensowietu dowódcy floty czerwonej 
Zafa, który był uważany za jednego z naj­
popularniejszych i najniebezpieczniej­
szych dla kierunku rządzącego w Polit- 

j biuro, przywódcę opozycji w sferach woj- 
! skowych S. S. S. R. Urzędowym powodem 
! dymisji są wykryte braki w technicznych 

urządzeniach floty. Maszyny okrętowe o- 
kazały się częściowo zepsutemi, tak, że 
musiano je naprawiać w czasie trw ania 
akcji manewrowej. A rtylerja, k tó rą  zao­
patrzone były okręty, złożona była z dział 
w znacznej mierze przestarzałych. Ma­
newry były przeprowadzone niedołężnie.
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KRONIKA
POLITYCZNA.

WIZYTA MIN. SKARBU U MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

Wczoraj p. Min. Klarner odwiedził p. 
Marszałka Piłsudskiego. Wizyta ta podobno 
pozostaje w związku z zachwianiem stanowi­
ska p. Klarnera w Rządzie.

Z RADY MINISTRÓW.
Na posiedzeniu Rady Ministrów, na 

wniosek Min. Spraw Wewn., uchwalony zo­
stał projekt rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej o zabezpieczeniu podaży przed­
miotów powszedniego użytku. Projekt ten, 
upoważnia Min. Spraw Wewn. do regulowa­
nia — w porozumieniu z Min. Skarbu, Prze­
mysłu i Handlu oraz Rolnictwa — przemiału 
zboża i wypieku chleba, a także cen prze- 

. tworów zboża i mięsa, odzieży, obuwia, wę­
gla, nafty i żelaza.

KOMITET EKONOMICZNY.
Wczoraj pod przew. premjera Komitet 

Ekon. obradował nad sprawami aprowizacji 
kżaju i w związku z tem wywozu zboża.

MEMORJAŁ EMERYTÓW DO RZĄDU.
Delegacja Związku emerytów cywilnych 

złożyła p. premjerowi oraz min. sprawiedli­
wości, skarbu, spraw wewn. i kolei memorjał 
w sprawie położenia emerytów, które znacz­
nie pogorszyło się na skutek wzrostu cen o 
około 30%, gdy mnożną ich poborów podnie­
siono zaledwie o 8%, W memorjale zawarte 
jest żądanie by dekretem Prezydenta Rzplitej 
wydano nowelę do ustawy emerytalnej, nie­
dawno wycofaną.

PEŁNY MONOPOL SPIRYTUSOWY.
P. Minister Skarbu podpisał rozporzą­

dzenie o wprowadzeniu pełnego monopolu 
spirytusowego na pozostałym obszarze Rze- 
czypospolitej, a mianowicie: w wojewódz­
twach białostockiem, lubelskiem, krakow- 
skiem i Śląskiem z dniem 1-go grudnia r, b.: 
w województwach warszawskiem, łódzkiem 
i kieleckiem z dniem 1 stycznia 1927 r.; w 
województwach poznańskiem i pomorskiem 
z dniem .1 kwietnia 1927 roku.

FAŁSZYWE POGŁOSKL
Niektóre pisma podały, że p. Premjer 

Bartel ma wygłosić na Zjeździe katolickim 
referat. Ze sfer poinformowanych donoszą 
nam, że pogłoska ta nie odpowiada prawdzie.

NOWY WOJEWODA ŚLĄSKI.
Agencja B. I. P. komunikuje: Dr. Gra­

żyński, który ma być niebawem mianowany 
wojewodą śląskim na miejsce ustępującego p. 
Miecz. Bilskiego, jest z pochodzenia śląza­
kiem. Zyskał on tytuł doktora praw i filozo- 
fji na Uniwersytecie Jagiellońskim, na którym 
też do ostatniej chwili był docentem. Brał u- 
dział, jako kapitan rezerwy, w powstaniu 
Śląskiem. Oprócz pracy naukowej, poświęcił 
się również na terenie krakowskim pracy 
dziennikarskiej.

* *
*Poseł w łoski w W arszawie, Maioni, powrócił 

z urlopu i objął urzędowanie.

Bezrobocie w stolicy.
Według danych Państwowego Urzędu 

Pośrednictwa Pracy w Warszawie, w okresie 
od 16 do 21 sierpnia, ogólna przybliżona li­
czba bezrobotnych w Warszawie wynosiła 
16.550 osób, w tej liczbie pracowników umy­
słowych było 3.950. W porównaniu z poprze­
dnim okresem tygodniowym, liczba bezrobot­
nych zmniejszyła się o 150. Natomiast liczba 
pozostających bez pracy pracowników umy­
słowych nie uległa zmianie. Bezrobocie 
zmniejszyło się w przemysłach metalowym i 
budowlanym, w związku z przeprowadze­
niem robót remontowych domów, oraz wsku­
tek ożywienia w drobnych warsztatach pracy.

W okresie sprawozdawczym wysłano, 
jako kandydatów do pracy 392 osoby, w tej 
liczbie pracowników umysłowych 111. 0 -
trzymało pracę 165 osób, w tej liczbie praco­
wników umysłowych 26. Poszukujących pra­
cy było w ewidencji Urzędu 13.747 (10.033 
mężczyzn i 3.704 kobiet), w  tej liczbie pra­
cowników umysłowych 3.608. Wydano 26 
zaświadczeń dla otrzymania bezpłatnych pa­
szportów zagranicznych przez osoby wyjeż­
dżające w celach zarobkowych: 12 — do
Francji, 5 — do Belgji, po 2 — do Turcji 1 
Rosji i po 1 — do Austrji, Anglji, Niemiec, 
Chin i Portugalji. Do misji francuskiej w 
Wejherowie skierowano 18 osób, w celu ob­
jęcia pracy i 1 rodzinę, oraz 6 osób udają­
cych się do krewnych zatrudnionych we 
Francji. Wreszcie wydano 28 zaświadczeń 
dla 35 osób udających się do pracy na pro­
wincję.

Sanacja od wewnątrz
Otrzymujemy następujący komunikat od 

Zarządu Głównego Towarzystwa Lotniczego:
Wychodząc z założenia, że sanacja sto­

sunków w instytucjach społecznych winna 
wychodzić z łona tychże instytucji, Zarząd 
Główny Towarzystwa Lotniczego, wybrany 
4nia 3 czerwca r. b. niniejszym podaje do 
wiadomości publicznej:

1) że P° dokładnem obznajnńeniu się z 
vynikami pracy Komisji odbiorczo - zdaw- 
jzej i wyczerpaniu wszelkich dróg zmierzają- 
rych do skłonienia poprzedniego Zarządu do 
japrawienia stworzonej przez niego sytuacji 
‘ospodarczo - finansowej, postanowił cało­

k sz ta łt spraw przekazać władzom prokura­
torskim.

2) że prosił wspomniane władze o zabez­
pieczenie praw wierzycieli na majątku Towa­
rzystwa.

3) że poczynił odnośne kroki w General­
nej Dyrekcji Loterji Państwowej w celu usku­
tecznienia ciągnienia loterji fantowej Towa­
rzystwa bez strat dla posiadaczy losów, w 
nowym terminie, który wyznaczy Generalna 
Dyrekcja Loterji Państwowej.

Sekretarz (podpis nieczytelny). Prezes 
Grzegorz Piotrowski.

— — — : :< x :-------------

Plany Min, Rafform Rol­
nych w sprawia parcelacji 

i komasacji.
(PAT.), Minister Reform Rolnych p. dr. W. 

Staniewicz, dąży do intensywnego rozwinięcia 
akcji komasacyjuej. Ostatnio Min. R. Roki. zarzą­
dziło prace przygotowawcze dwuch rodzajów.

Pierwszy rodzaj czynności dotyczy wypadku 
dokonanego, względnie mającego nastąpić zgło­
szenia wniosku o wdrożenie postępowania scale­
niowego ze strony zainteresowanej wsi lub osób; 
drugi zaś — obejmuje te wypadki, kiedy ze stro­
ny zainteresowanych nie ujawnia się inicjatywa 
przeprowadzania komasacji — a jednakowoż, ze 
względu na istniejącą szachownicę, wylania się 
potrzeba uskutecznienia scalenia gruntów. Powia­
towe Urzędy Ziemskie będą występowały z w nio­
skami o uzupełnienie obszaru scalenia (na prze­
prowadzenie upełnorolnienia odnośnych gospo­

darstw), drogą bądź to przeznaczenia odpowied­
nich gruntów państwowych, lub stanowiących  
własność Państwowego Banku Rolnego, bądź też 
nałożenia obowiązku parćelacyjnego na niezbęd­
ny obszar gruntów prywatnych.

W sprawie gruntów prywatnych urzędy ziem­
skie otrzymały polecenie skłaniania osób zainte­
resowanych do zawierania aktu kupna tych grun­
tów bezpośrednio z ich właścicielami i informo­
wania, iż w wypadku kupna gruntów prywatnych 
przez Państwowy Bank Rolny, względnie wyku­
pienia ich przez Państwo, nie będą one bynaj­
mniej sprzedawane nabywcom po jakiejś wyjątko­
wo niskiej cenie.

Czynione są starania, aby umożliwić właści­
cielom gospodarstw karłowatych i małorolnych 
objęcie w  posiadanie przeznaczonych gruntów na 
upełnorolnienie ich gospodarstw nawet przed roz­
poczęciem prac scaleniowych na gruncie. Dla 
przyspieszenia tej akcji Ministerjum przewiduje 
możność kupna - sprzedaży tych gruntów na 
wspólną własność — podział zaś tych gruntów 
nastąpi w toku postępowania scaleniowego.

Dla załatwienia otrzymania pożyczki na kup­
no wspomnianych gruntów, Państwowy Bank 
Rolny będzie jedynie wymagał solidarnej odpo­
wiedzialności od pożyczkobiorców.

Jednocześnie Min. wyjaśniło, iż zarządzenie 
wspomniane nie dotyczy parcel rzemieślniczo - 
wiejskich, ogrodniczo - warzywnych, przemysło­
wych, robotniczych, urzędniczych i t. p., o ile 
ich posiadacze mają zapewnione zarobkowanie.

 : :o::---------

P o w ó t u c ie c z k i  T. U. R*
z Tatr.

Onegdaj powróciło do Warszawy grono 
wycieczkowiczów, które, pod wytrawnem 
kierownictwem tow. pas. Czapińsk'ego > przy 
wydatnej pomocy tow. pos. Smulikowskiego, 
spędziło kilka przepięknych dni wsi ód gór ta­
trzańskich. W wycieczce wzięło udział prze­
szło 40 osób.

Wycieczkowicze podkreślali z zadowole­
niem sprawność organizacji T. U. R. i z mi- 
łem uczuciem konstatowali b. poprawne i 
przychylne zachowanie się władz kolejowych 
w Warszawie, Krakowie i Zakopanem, wobec 
zespołu wycieczki, co wyraziło się w oddaniu 
do dyspozycji wycieczki specjalnych prze­
działów. ¥

Tylko na stacji Trzebinia (w drodze po­
wrotnej) p. naczelnik Raźny usiłował przeła­
mać dyspozycje Min. Kolei co do zarezerwo­
wanych wagonów i chciał koniecznie wsadzić 
do przedziałów (w których na 30 miejsc mie­
ściło się już 32 pomęczonych drogą wyciecz­
kowiczów) pątników częstochowskich.

Dopiero dzięki interwencji tow. tow. po­
słów Dzięgielewskiego, Zaremby i Zerbego, 
którzy wracali z wycieczką dp Warszawy, 
poskromiono zapał p. Raźnego. Sądzimy je­
dna*, że Min. Kolei wpłynie na p. Raźnego, 
aby nie był tak raźny w łamaniu rozporzą­
dzeń władz kolejowych.

  ::oii ......->

Sprawy skarbowe.
Bilans Banku Polskiego.

Bilans Banku Polskiego z dnia 20 b. m. wyka­
zuje nowe polepszenie się sytuacji walutowej, 
wskutek zwiększenia się zapasu walut netto o 
10 milj. 955 tys. zł.

Obieg biletów bankowych zwiększył się o 
12 miłj, 196 tys. zł., ale Bank Polski przejął na 
własność 16 milj. bilonu, w miejsce czego wydał 
bilety bankowe. Obieg zatem środków obiego­
wych wprawdzie się nie zwiększył ilościowo, lecz 
polepszył się jakościowo, gdyż w  miejsce wycofa­
nego bilonu, Bank wydał bilety bankowe, których 
pokrycie kruszcowe poprawiło się ł wynosi 194 
milj. 234 tys. zł., czyli 39,10%.

Rachunki żyrowe i inne zobowiązania wzrosły  
o 20 milj. 742 ty®, zł. Portfel w ekslowy podniósł 
się o 2 milj. 343 tys. zł., a pożyczki, zabezpieczo­
ne papierami, zmniejszyły się o 2 milj. 833 tys. zł. 
Również i  zobowiązania reportowe zmniejszyły się 
o 1 milj. 150 tys. zł., a w związku z tem zaliczki 
reportowe uległy zmniejszeniu o 777 tys. zł. Inne 
rachunki nie wykazują znacznieiszwch zmian.

Konferencja angielskich 
górników z Rządem
Londyn, 26 sierpnia. (PAT.). W od­

bytych dziś wieczorem przy Downing 
S treet naradach członków rządu z przy­
wódcami górników wzięli udział Chur­
chill, kanclerz skarbu, sir A rthur Steel 
M aitland, m inister pracy, i pułk. Fox La­
ne, dyr. depart, górnictwa. Zw. górników 
reprezentow ali: prezes H erbert Smith, 
s e k re t  Cook zastępcy Richards i Ri­

chardson. Sprawozdanie podane będzie 
do wiadomości publicznej jutro.

GÓRNICY U M INISTRA PRACY.
Londyn, 26 sierpnia. (PAT.). Minister 

Pracy przyjmie dziś po południu członków 
komiiteitu wykonawczego Związku Górników, 
zgodnie z prośbą tego komitetu, w celu o- 
mówienia z nimi podstaw uregulowania za­
targu w przemyśle górniczym.

r—i------: :o::--------- .
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Min. Zaleski w Pa rym
Paryż, 26 sierpnia. (PAT.). Przybył tu 

minister spraw zagranicznych, August Za­
leski. ,

Paryż, 26 sierpnia. (PAT.). Briand 
odbył dłuższą konferencją z ministrem 
Zaleskim, a następnie z ambasadoręm 
niemieckim von Hoeschem.

Wywiad z min. Zaleskim
Berlin, 26 sierpnia. (PAT.). W  wywia­

dzie, udzielonym berlińskiemu przedstawi­
cielowi „United Press" Min. Spraw Za­
granicznych Zaleski stwierdził z nacis­
kiem, że Polska nigdy nie wyrzeknie się 
swego zasadniczego żądania, to je s t  otrzy­
mania stałego miejsca w Radzie Ligi, to 
samo żądanie wysunęłaby Polska również 
w tym wypadku, gdyby Niemcom nie uda­
ło się uzyskać stałego mandatu w Lidze 
Narodów. Geograficzne położenie Polski 
w ystarcza do uzasadnienia jej aspiracji. W 
końcu Min. Zaleski zaznaczył, że Polska 
na sesji jesiennej nie będzie staw iała prze­
szkód nie do pokonania.

Prześladowania 
socjalistów we Włoszech

Paryż, 26 sierpnia. (AW.). Z Medjo- 
t łanu donoszą, iż na podstawie rewizji do­

mowej, zostało w wagonie aresztowanych 
400 socjalistów. Równocześnie odbywają 
się aresztowania w Padwie.

Rozłam wśród gdańskich 
liberałów

Gdańsk, 26 sierpnia. (PAT.). W nie­
mieckiej frakcji liberalnej Sejmu gdańs­
kiego nastąpił wczoraj rozłam na tle sa­
nacji finansów gdańskich, spowodowany 
przez wystąpienie ztej frakcji 5-ciu posłów 
przez wystąpienie z tej frakcji 5-ciu posłów 
nowieniu przez Senat obniżeniu poborów 
urzędniczych. W obec tego, koalicja, na 
której opierał się Senat zmniejszyła się do 
51 głosów. Z tego też powodu losy ustaw, 
przedłożonych przez Senat znalazły się 
pod wielkim znakiem zapytania.

Gdańsk, 26 sierpnia. (AW.). Z pantji 
niemiecko - liberalnej wystąpili posłowie: 
Schmidt, Forster, Hemie, Dr. Eppich i Schul- 
ke, motywując to wystąpienie tern, iż nie go­
dzą się nadal z polityką D-ra Neumana w 
stosunku dio Polski.

Zachwianie dyktatury 
w Hiszpanii

Madryt, 26 sierpnia. (AW.). W związ- 
•ku z wybuchłym konfliktem między Primo 
de Riverą, a wyższymi oficerami korpusu 
artyierji, ci ostatni wysłali do króla list, w 
którym proszą go o udzielenie Primo de Ri- 
verze dymisji, W  odpowiedzi na to Primo 
de Rivera przedłożył królowi dwa dekrety 
do zatwierdzenia, z których jeden zawierał 
rozporządzenie rozwiązania korpusu artyle­
rji, dńugi zaś oddanie fabryki amunicji w 
Toledo pod kontrolę cywilną. Król wzbra- 
,niał się podpisać te dekrety i wyjechał do 
swojej rodzimy, nie przyjąwiszy przedtem 
PrzyjąWBizy przedtem Primo de Rivery.

Zatarg Chila z Boliwią
Wiedeń, 26 sierpnia. (PAT.). „Neues 

W iener Tageblatt" donosi z Santiago, że 
stosunki pomiędzy Chili a  Boliwją pogor­
szyły się tak dalece, iż należy się liczyć z 
możliwością ich zerwania. Spór powstał W 
sprawie obszaru Amtofagesta, znajdującego 
się obecnie w posiadaniu Chili. Boliwj â  do­
maga się zwrotu tego obszaru. W  Santiago 
odbyła się wielka demonstracja z udziałem 
6 tysięcy osób, przyczem manifestanci usiło­
wali zdemolować budynek konsulatu chilij­
skiego. Policja przywróciła porządek.

Ideowy czekista
Kowno, 26 sierpnia. Jeden z najo­

krutniejszych działaczy Czrezwyczajki, 
znany ze swej działalności w Kijowie, ło­
tysz Łacis, podejrzany przez sfery rządzą­
ce Politbiura o nadużycia służbowe, zbiegi 
z Rosji, udając się na Litwę, poczem wyje­
chał stąd w niewiadomym kierunku.

Powódź w Rumunji
Bukareszt, 26 sierpnia. (PAT.). Z po­

w odu ulewnych deszczów, k tóre padały w 
ostatnich dniach, Dunaj wystąpił z brze­
gów. Dolna część miasta Sulima została 
zalana. Również część m iasta Isacea znaj­
duje się pod wodą. Ucierpiał też z powo­
du wylewów szereg gmin.

Wiadomości telegraficzne
_  Dwaj doktorzy hiszpańscy wynaleźli nowy 

sposób leczenia skłonności do krwotoków (hemo- 
filjd). Nowy sposób leczenia opiera się na systemie 
witamin i jest środkiem, działającym szyb i ra- 
dykajLnie. -vr

— Z biblioteki „National A rtC lu Ł  "  . ^  
wym Jorku skradziono modlitewnik wa W 
tysięcy dolarów. . _

— Policja lwowska aresztowała niejaką u 
man,ową vel Miillerową pod zarzutem oszustwa 
szantażu. Gutmanowa zgłosiła się do Iwows i 
firmy „Oleum", prowadzącej proces z jedną * 
krakowskich, z propozycją wyzyskania 
stosunków w sądach krakowskich za kwotę 2.000 
dolarów w kierunku uzyskania korzystnego did 
firmy wyroku w rozprawie przed sądem Apelacyj­
nym. w Krakowi*

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

WIEC W GARWOLINIE.

u n . £2, b. m., na rynku, odbył się liczmy wiec 
chłopów i robotników, zwołany przez Łukowski
O. K. R- P- P- S.

Po zagajeniu wiecu przez tow. Grąbczew- 
skiego, referat o obecnej sytuacji wygłosił tow. 
Baranowski, pilnie słuchany przez 1,000 zgroma­
dzonych.

Zgłoszone rezolucje zostały przyjęte jedno­
głośnie, a gromkie okrzyki na cześć P. P. S. do­
wodziły, iż partja nasza zyskuje tu coraz większe 
wpływy.

KATASTROFA KOLEJOWA W BRODNICY 
NA POMORZU.

Pisma pomorskie donoszą:
Dn. 22 b. m., w  godz. rannych, w  chwili, gdy 

pociąg osobowy, idący z Nowego Miasta, wjeżdżał 
na stację Brodnica, kierownik parowozu mane­
wrowego Nr. 672, nie zauważywszy sygnału wjaz­
dowego, wpadł z boku na nadchodzący pociąg.

Skutkiem uderzenia oba parowozy zostały 
uszkodzone, jak również dwa wagony pociągu o- 
sobowego.

Strat w ludziach na szczęście nie było. Lek­
kich uszkodzeń cielesnych doznali: podróżny Jan 
Krasiński z Lubawy i pracownik kolejowy, W ła­
dysław Witulski z toną z Jajkowa.

Z powodu zatarasowania toru, przerwa w ru­
chu trwała 50 minut.

WYKONANIE WYROKU ŚMIERCI 
W KRAKOWIE.

Jak wiadomo, trybunał sądu przysięgłych w 
Krakowie skazał na czerwcowej kadencji Stanisła­
wa Zielińskiego, sprawcę potrójnego mordu w ce­
gielni w Płaszowie, na karę śmierci przez powie­
szenie. Wspólnik jego, Jan Piwowarczyk, który 
w czasie popełnienia zbrodni nie miał ukończo­
nych 20 lat, został skazany na 15 lat ciężkiego 
więzienia. Zieliński przyjął wyrok, a ponieważ 
Prezydent go nie ułaskawił, obecnie wyrok został 
wykonany.

W środę wczesnym rankiem przyjechał do 
Krakowa kat „Maciejewski" i zgłosił się w prezy- 
djum sądu, przedkładając polecenie wykonania 
egzekucji.

Skazaniec stracony został w czwartek o godz.
7 rano. Był to pierwszy wyrok od czasu powsta­
nia państwa polskiego, wykonany przez powiesze­
nie.

--------- ::o;:---------
45 OSKARŻONYCH O BANDYTYZM PRZED 

SĄDEM WILEŃSKIM.
Dzisiaj sąd okręgowy rozpatrywać będzie 

sprawę bandy, która w r. 1918 dokonywała zbroj­
nych rabunków na majątki w pow. Dziśnieńskim. 
Banda rabowała i paliła majątki według ustalone­
go planu, który dowodzi, że akcja rozbójnicza by­
ła zakrojona na szeroką skalę. Stwierdzono, iż o r­
ganizatorem napadów był niejaki Bercow, który 
zwerbował młodzież wiejską do oddziałów zbroj­
nych i prowadził wyprawy.

W stan oskarżenia postawiono 45 osób, z któ­
rych 7 znajduje się obecnie w więzieniu. Na roz­
prawę sądową powołano około 300 świadków,

UCIECZKA SZEŚCIU WIĘŹNIÓW W ŁUCKU.

Wczoraj w  nocy, około godziny 1-ej, zbiegło 
iz łuckiego więzienia sześciu więźniów politycz­
nych. Uciekli oni z cel z drugiego piętra przy 
pomocy sznurów, które sporządzili z pokrajanych 
koców. Kraty w oknach więźniowie przepiłowali 
stalowemi p i ł k a m i

Prócz pomocy z zewnątrz zbiegli więźniowie 
użyli do swych celów także kilku ludzi ze służby 
więziennej. Trzech dozorców aresztowano.

■-------- : :o::----------

Komunikat Kom. 6ł. P. P.
W związku z ostatnim ustępem artykułu pod 

tytułem „Za kulisami Warszawskiego Urzędu 
Śledczego", zamieszczonego w N-rze 232 (3032) t 
dnia 24 sierpnia r. b., na podstawie art. 21 dekre­
tu  w przedmiocie tymczasowych przepisów pra­
sowych (Dz. Praw Nr. 14, por. 186 ex 1919) Ko­
menda Główna P, P, komunikuje, iż ditychczaso- 
wy naczelnik Urzędu Śledczego m. et. Warszawy 
p Podinspektor Somenberg nie został zwolniony 
ze służby, a jedynie przeniesiony do Komendy 
Głównej i oddelegowany do pełnienia obowiąz­
ków naczelnika Wydziału IV-go (re.jestracyjno - 
pościgowego).

•  * U * *  ni i i ^

Listy do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!
W poczytnem piśmie Sz. Pana Redaktora 

ukazał się list grupy pisarzy, w ostry sposób 
„piętnujący przemilczenie zgonu ś. p. Edwar­
da Słońskiego" przez „Wiadomości Literac­
kie". Przyczyna tego „przemilczenia" jest 
bardzo prosta. Edward Słoński zmarł dn. 24 
lipca, a począwszy od dn. 17 lipca — z po­
wodu strajku drukarskiego — „Wiadomości 
Literackie zmuszone są ograniczyć się wyłą­
cznie do materjału złożonego : jeszcze przed 
strajkiem i zrezygnować całkowicie z kroni­
ki bieżącej. Dla uniknięcia nieporozumień ta 
sytuacja wydawnicza jest wyraźnie podkre­
ślana w każdym numerze.

Dziękując zgóry za umieszczenie niniej­
szego oświadczenia, łączę wyrazy wysokiego 
szacunku.

Redaktor „Wiadomości Literackich"
M. GrydzewskL

RUCH ROBOTNICZY
Z żyda partii.

Wydział Kobiecy P. P. S. W piątek, dnia 27 
b. m. odbędzie się w lokalu, Leszno 53, o godz. 7 
m in  30 wiecz. posiedzenie Wydziału Kobiecego.

W piątek, dn. 27 b. m.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dziel­
ni cy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków dzielni­
cy, na którem tow, Stefan Haupa wygłosi odczyt 
m. t.: „Idea wspólnoty dóbr w historji". Wstęp 
wolny dla wszystkich.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m.' 16 — odbędzie się o- 
gólne zebranie członków dzielnicy,

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Koło Gazowni „Wola" o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie koła.

W poniedziałek, dn. 30 b. m.

Komitet Wyborczy. O godz. 7 w lokalu O K R, 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu Wyborczego do Kasy Chorych m. st. War­
szawy.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy
P. P. S. O godz. 7 wiecz. w lokalu OKR., Aleje 
Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie War­
szawskiego Okręgowego Komitetu Robotniczego
P. P. S.

Odczyt tow. Zawadzkiego. W  p ią tek , dn. 
27 b. m., o godz. 7 w iecz., w  lokalu  dzielnicy 
P rask iej, B rukow a 29, w vglosi odczyt tow . 
E d w ard  Z aw adzki n. t. „P . P . S. w Sejmie, w 
Radach miejskich i gminnych".

Ruch gawosfowy.
Ze Zw. Zaw, Robotników Cukrowni w Pol­

sce. W dn. 29 i 30 b. m. odbędzie się w W arsza­
wie w sali Zw. Zaw. Prac. Imstyt. Użyt. Publ. przy 
ul. Wareckiej Nr. 7, XVI Walny Zjazd Delegatów 
Zw: Zaw. Robotników Cukrowni w Polsce. Po­
czątek Zjazdu o godz. 10 rano.

Baczność Cukiernicy! W poniedziałek, dnia 
30 b. m., odbędzie się walny wiec subjektów cu­
kierniczych, na który proszeni są wszyscy pracu­
jący cukiernicy bez względu na przynależność o r  
ganizacyjną. Wiec odbędzie się w lokalu Związku, 
ul. Zielna 41, o godz. 7 wiecz.

Ruch kuif.-oświatowy
Wycieczka na wystawę przemysłowo - spor­

tową. Staraniem Oddz. Wansz. TUR. odbędzaesię 
w niedzielę dnia 29-go wycieczka no wystawę 
przemysłowo - sportową. Zbiórka o godz. 10 ra­
no przed wejściem na wystawę (Dynosy na Obn- 
źnej). Bilety w cenie 80 groszy (dla członków T. 
U. R. — 70 gr.) do nabycia przy wejś.iu.

Zabawa na Pradze. W sobotę, dnia 28 b. m., 
o godz. 9 min. 30 wiecz., w  lokalu dzielnicy Pra­
skiej, perzy uL Brukowej nr. 29, odbędzie ssę wiel­
ce urozmaicone towarzyskie zebranie członkow­
skie, zorganizowane przez Koło Młodzieży T. U 
R. „Praga". Bilety dla członków — 1 zł., dla nie- 
ozłomków — 2 zł.

Zabawa R. K, S. „Skry". Robotniczy Klub 
Sportowy „Skra" urządza w dniu 4 września o go­
dzinie 10 wiecz, w lokalu O. K. R. P. P. S„ AL J e ­
rozolimskie 6

W ielką Zabawę Taneczną 

połączoną z wieloma atrakcjami: śpiewy, deklama­
cje, poczta francuska i t. d.

Zaproszenia otrzymać można w lokalu „Skry" 
AL Jerozolimskie 6. w oeoAe 1.50 zł.

 ::o::-------------—

Z giełdy.
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TABELA LOTERJI PAŃSTWOWEJ,
Wczoraj w trzynastym dniu ciągnienia piątej 

13-tej państwowej lotertji klasycznej, Równiejsze 
wygrane padły na numery następwąoe:

25.000 zŁ nr. 15976.
Po 3X100 zł, nr. 7741 31858.
Po 2000 zł. nr. 22087 34470.
Po 1.000 zł. nr. 29950 41814 48850 51583 52623

63306.
Po 600 zŁ nr. 482 12799 17973 21476 39937 40385 

40441 40483 46037.
Po 500 zł. nr. 11043 11215 13423 17655 19062 

25908 30524 33612 36831 39735 43537 47363 47782 
60816 61307 64206

Po 400 zł. nr. 207 972 1593 4757 5562 5599
5747 5821 7220 8848 9615 10791 11491 12952 13425
14045 16748 17940 16707 18882 21342 24233 25449
25884 26727 27924 30675 31304 33906 34266 34544
35096 35138 36924 37600 38558 39120 39432 39594
40471 44093 46985 49266 51318 53015 53821 54031
55209 55665 55702 56622 57190 61323

Wykaz wygranych i stawek obejrzeć można 
darmo w kolekturze E. Lichtenstein i S-ka, W ar­
szawa, Marszałkowska 146. Oddziały kolektury: 
Bielańska 3, Krak. Przedm. 37, Nalewki 42 i w ko­
lekturze „Źródło Szczęścia", Królewska 43 na- 
wiprost giełdy.

W kolekturach tych są już w sprzedaży losy 
do 1-ej klasy 14-ej Loterji Państwowej z główną 
wygraną zł. 500,000 przy ogólnej sumie wygranych 
12,160,000. Mimo powiększenia sumy i ilości wy­
granych cena losu niezmieniona.

Obrót dzienny na dzisiejszej giełdzie dewiz 
wyniósł o koto 230 tys. dolarów. Dolary w gotów­
ce 8,99. Za ruble złote płacono 4,75.

Na giełdzie akcyjnej początkowo dalsza gwał­
towna zwyżka, przy końcu zebrania kursy, wskutek 
realizacji, nieco się obniżyły. Pożyczkami państwo- 
wemi mało się interesowano. W popołudniowych 
cbrotach pozagiełdowych kursy wszystkich papie­
rów znowu się wzmocniły.

Zycie gospodarcze.
Szwajcarja pragnie finansować rozbudowę sieci 

tramwajowej w Krakowie.

Poseł polski w Szwajcarji zwrócił się w tych 
dniach do Loby Handlowej w Krakowie z zawiado­
mieniem, te  kilka szwajcarskich instytucji finan­
sowych zainteresowało się sprawą rozgałęzienia 
sieci tramwajowej w Krakowie i gotowe są finan­
sować jej rozbudowę.

Ofertę w tym kierunku złożyło już w posel­
stwie polskiem w Szwajcarji poważne przedsię­
biorstwo finansowe w Genewie. Wobec tego po­
seł polski prosi Izbę Handlową w Krakowie, by 
porozumiała się z prezydjum miasta i nadesłała 
poselstwu szczegółowe plany rozbudowy tramwa­
ju krakowskiego, oraz przypuszczalny kosztorys 
robót.

Kapitał zagraniczny w Polsce.
Agencja B. I. P. donosi, że jeden z najwięk­

szych hamburskich kupców zbożowych i zarazem 
młynarzy, p. Hildebrand, poważnie zainteresował 
się jednym z młynów warszawskich i korzystając 
z tego, że należy on do spółki akcyjnej, znacznie
zasilił go finansowo.

-::o:

K R O N I K A
STAN POGODY

(według danych P. I. M.)
Pogoda dnia wczorajszego zaccęła się diużeift 

zachmurzeniem i  obfitemi deszczami, a była wy­
wołana przejściem głębokiej depresji ponad Skan­
dynawią w kierunku wschodnim.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 19°.5, najniższa 13°,5.

W Zakopanem było jeszcze pogodnie, tempe­
ratura rano 14°, najniższa z nocy 13®, najwyższa 
onegdaj 20°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: najpierw jeszcze pogoda pochmurna i 
dżdżysta, potem zmienna (przelotne deszcze), chło­
dniej, umiarkowane wiatry zachodnie, .potem pół­
nocno - zachodnie

„Wiadomości Literackie" nie ukażą się w ty­
godniu b. z powodu strajku drukarzy.

Państwowa Komisja Egzaminacyjna, funkcjo­
nująca przy b. Państwowym Instytucie Pedagogicz­
nym w Warszawie przypomina, że ostateczny i 
nieodwołalny termin składania prac dyplomowych 
upływa z dniem 30 sierpnia 1926 r.

W ystawa „Mieszkanie i jego kultura". W nad­
chodzącą sobotę, dn. 28 b. m., o godz. 1 i pół pop. 
w Dolinie Szwajcarskiej nastąpi uroczyste otw ar­
cie wystawy p. n. „Mieszkanie i jego kultura , po­
zostającej pod protektoratem  Pani Prezydentowej 
Mościckiej, która osobiście dokona otwarcia wy­
stawy. Zarząd wystawy, pragnąc nadać jej cechy 
dydaktyczne, urządza kilka pokoi wzorowych, 
skromnie lecz estetycznie, hygjenicznie i praktycz­
nie umeblowanych, jako model urządzeń mieszka­
niowych dla rodzin inteligenckich.

Ulgi kuracyjne dla inteligencji pracującej w 
Nałęczowie. Aby uczcić 125-lecie istnienia Za­
kładu Leczniczego w Nałęczowie postanowiono 
urządzić ulgowy sezon jesienny dla inteligencji 
pracującej, trwający od 16 września do 18 listo­
pada 1926 r. W sezonie tym całkowity koszt ku­
racji w ciągu 21 dni ustalono na złotych dwieście. 
Sumą tą będzie objęte: mieszkanie (dla każdego 
chorego oddzielny pokój), całodzienne utrzymanie, 
stała opieka lekarska, wszystkie zabiegi lecznicze, 
jakimi Zakład rozporządza i taksa klimatyczna. 
W każdym z 21-dniowych okresów taniego 6ezonu 
może korzystać z warunków ulgowych jednorazo­
wo maximum 90 osób. Zapisy przyjmuje się w  biu­
rze Zarządu, w Warszawie, ul. Raszyńska 52, tel. 
170-42 i na miejscu w Zakładzie.

Pobór. Dziś, w lokalu przy ul. Dobrej 72, od­
będzie się dodatkowa komisja poborowa dla po­
borowych, zamieszkałych w komisariatach 1, 2, 3, 
4, 5, 7, 10, 12 i 26, podlegających P. K. U. Nr. 1. 
Czynności komisji rozpoczną się, jak zwykłe, o 
godz. 9 rano.

O utrzymanie mostu Kierbedzia. W uwa­
gach, poczynionych do budżetu m. st. Warszawy 
na r. 1926 przez Min. Spraw Wewnętrznych, w ła­
dze nadzorcze polecają skreślić pozycję, dotyczą­
cą uczestnictwa państwa w kosztach utrzymania 
przez miasto mostu Kierbedzia, twierdząc, że 
państwo może przyczyniać się tylko do tego do­
browolnie, w miarę rozpórządzalnych środków. 
W swej odpowiedzi na uwagi M. S. W cw a, Ma­
gistrat w sprawie tej zaznacza, że spór między 
Rządem i miastem co do zwrotu części kosztów 
utrzymania mostu Kierbedzia znajduj® się obec 
nie w Najwyższym Trybunale Administracyjnym. 
M agistrat jest zdania, te  do chwili wydania de­
cyzji przez. Trybunał należy odroczyć kwestię 
skreślenia lub pozostawienia pozycji budżetu 
wydziału technicznego Magistratu, w której prze­
widziany jest dochód z powyższego tytułu.

Bursy P. K. P. D, Wychowankowie Polskiego 
Komitetu Pomocy Dzieciom, przebywający na ko- 
lonjach letnich w Otwocku (dziewczęta) i w Górze 
pod Modlinem (chłopcy), wobec opóźnienia, w 
rwiązku z epidemją szkarlatyny, terminu otwarcia 
szkół, powrócą do burs dopiero w połowie wrze­
śnia, Miejsca, zwolnione przez kończących szko­
ły, są już przeważnie zajęte przez młodzież z pro­
wincji, k tó ra  przyjeżdża do Warszawy, w  celu 
dalszego kształcenia się zawodowo. Pragnąc 
przyjść z pomocą niezamożnym rodzicom, PKPD. 
młodzież tę przyjmuje za ulgową, w stosunku do 
stancji prywatnych, opłatą 75 zł. miesięcznie.
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Próbne lo ty  na linji pow ietrznej Polska — 
Szwecja — D anja. P ierw szy próbny lot na linji 
pow ietrznej, łączącej Polskę z Pucka ze Szwecją 
(Malmo) i D anją (Kopenhaga) dokonany został w 
dn. 24 b. m. Sam olot, prow adzony przez szw edz­
kiego pilota, inż. L indnera, i dy rek tora  Polskiej 
Linji Lotniczej, Al. W ygarda, przebył drogę 430 
kim. w przeciągu 2 godz. 5 min. Lotów  próbnych 
ma być dokonanych po 10 w obu k ierunkach i m a­
ją one na  celu szczegółowe, p raktyczne zaznajo­
mienie się z potrzebam i organizacyjnem i tej linji, 
a odbyte zostają, w związku z zaw artą  umową lo t­
n iczą polsko - duńsko - szwedzką, mocą k tó re j 
zezwolono polskiemu tow arzystw u na uruchom ie­
nie linji pow ietrznej między tem i państwam i.

Regularna kom unikacja pow ietrzna na linji 
Puck — Kopenhaga dla przew ozu pasażerów , pocz­
ty i tow arów  o tw arta  będzie z w iosną roku przy ­
szłego.

KARY ZA LICHWĘ.
Za upraw ianie lichwy. O ddział w alki z lichwą 

Kom. Rządu p rzesłał do sądu do spraw  lichw iar­
skich spraw ę właśc. sklepu spożywczego przy ul. 
Pańskiej 101, Marji Kopeć, oskarżonej o pohiera- 
nie*nadm iernych cen za ryż.

H andel zafałszow anem  masłem. O ddział w al­
ki z lichw ą Kom. Rządu p rzesłał ostatn io  do sądu 
do spraw  lichw iarskich spraw y całego szeregu 
w łaścicieli sklepów  spożywczych, oskarżonych o 
pobieranie nadm iernych cen za masło. W w ięk­
szości w ypadków  pobierano za masło nietylko w y­
górow ane ceny, ale sprzedaw ano je w zafałszow a­
nych gatunkach, ,tj. posiadających nieznaczny ty l­
ko procen t tłuszczu. Skierow ano więc do sądu 
sprawy: Stanisław y Świderskiej (Krucza 20), Mosz- 
ka Frydm ana (Grzybowska 5), Urszuli Konickiej 
(Sybilli 11), Szlamy Laufer (stragan w halach Mi­
rowskich), S tanisław a G rzegorczyka (Wolność 12) 
i Marji Rybickiej (Piotra Skargi 15),

ZABAWY.
Zabaw a na Pogotow ie R atunkow e. Na zapo­

wiedzianej na dzień 4 w rześnia wielkiej zabaw ie 
sportow ej w  Saskim ogrodzie na rzecz Pogotow ia 
Ratunkow ego zapew niony jest szereg sensacyj­
nych atrakcji sportow ych. Między innemi popi­
sywać się będzie a tle ta , p. Jack  Bronx.

W  specjalnym  namiocie skautowskim  w ysta­
wiony będzie precyzyjnie wykonany model W a­
welu, k tó ry  następnie zostanie w ylosow any na lo- 
terji fantowej. Zarząd Pogotow ia komunikuje, iż 
fanty na lo terję  będą przyjm ow ane tylko do so­
bo ty  i p rosi p.p. kupców  o przyspieszenie nadsy­
łania fantów  do kancelarji, Leszno 58-

Wypadki,

lir i& m  >->GI MORSKIEJ Cena biletów  
I t l P S U  pl. NAPOLEONA 6. o d  5 0  i j r .
MĘŻCZYZNA, KOBIETA, MAŁŻEŃSTWO

wielki d ram at obyczajowy w 8 akt. W rolach 
ołównych Dorota Philips i Jam es Kirkwood 

Nad program  CHAPLIN._______

TEATR I MUZYKA
T eatr N arodowy otw iera now y sezon w p ią­

tek  dnia 3 w rześnia „Ślubami psnieńskiem i" w
pierw szorzędnej obsadzie.

T eatr Letni. Jeszcze kilka razy „Figle poli­
tyczne". N astępną prem jerą będzie komeclja p. t  
„C órka fabrykanta czekolady" P. G avaulta

T ea tr im. Bogusławskiego. Jeszcze tylko kil­
k a  dni „Napoleon w szlafroku".

T ea tr Polski gra do końca bieżącego tygod­
nia „Płom ienną noc".

W próbach pod kierunkiem reżyserskim  K 
Borowskiego „N adzieja" H eijerm anns’a w prze­
kładzie Kasprowicza.

T ea tr Mały gra w dalszym ciągu „Simonę". 
T eatr Odrodzony na  Pradze. „Dziwna guw er­

nantka".
T ea tr „W odew il". Codziennie rew ja „W szy­

scy na jednego".
T eatr Nowości (Bielańska 5). Codziennie ope­

retka p t  „80 nocy dookoła półśw iatka".
T eatr ,,OUmpja“. „Ona by chciała".
T eatr „E ldorado". „Raz, ale dobrze".
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Z Rodjostadl W w szow sklel.
Program  na dziś.

15 00 — 15.15 K om unikat handlowy.
17.00 — 17.25 Odczyt z cyklu „Najnowsza Hi- 

storja Polski" — wygłosi prof. H enryk Mościcki.
17.03 — 17.45 Kom unikaty harcerskie.
13.00 — 18.30 Odczyt p. t.: „K obieta dzisiej­

sza" — wygłosi p. red. W anda Pełczyńska,
18.30 — 18.55 Odczyt p. t.: „Najlepsze wyczy­

ny sportow e kob ie t'1 — wygł. p. KazAmsera Mu- 
szałówna.

19.00 — 19.25 Odczyt p. t.: „Podział admini­
stracyjny Rzeczypospolitej" — wygłosi p. Juljan
Suski.

19.25 — 19.35 N ad program „Rozmaitości".
20 00 — 20.15 K om unikat rolniczy.
20.30 — 22.00 K oncert kam eralny w w ykona­

niu Kazimierza (wiolonczela) i Marji (fortepian)
W iłkomirskich.

Sprostow anie. W związku z no ta tką  z dn 
24 b. m. o nagłym zgonie Józefa Zawadzkiego, w 
której wyrażono przypuszczenie, że zm arły został 
o truty, należy stw ierdzić, że przypuszczenie to 
całkow icie upada.

Samobójstwo. W  lesie Bielańskim jakaś ko- 
tiieta niewiadom ego nazwiska la t około 40 popeł­
niła samobójstwo przez otrucie się morfiną.

W ypadki samochodowe. Przy ul. Senatorskiej 
naw prost domu nr. 35 pod przejeżdżający samo­
chód dostał się przechodzący przez jezdnię 67-let- 
ni Pejzach Rydler, robotnik (Krochmalna nr. 6). 
k tó rego  ogólnie potłuczonego przewiozło Pogoto­
wie do szpitala żydowskiego na Czy stem.

— Na ul. M arszałkow skiej przed domem nr- 
104, sam ochód osobowy przejechał 30-letniego S ta­
nisław a Olszewskiego (pl. Napoleona 2) wywia­
dowcę policji. L ekarz Pogotowia stw ierdził wstrząs 
oraz złam anie kilku żeber z praw ej strony i  prze­
wiózł nieszczęśliwego w stanie ciężkim do szpitala 
D zieciątka Jezus, gdzie w krótce zmarł.

F ata lna  pom yłka. Przy ul Tarnika nr. 45 a 
handlowiec, 47-letni Ludwik Pręgowski, przez p o ­
myłkę otruł się weronalem . Ofiarę fatalnej pomył­
ki przewiozło Pogotowie do szpitala Dzieciątka 
Jezus

U jęcie złodzieja z łupem. Policja VI komis&r- 
jatu zatrzym ała znanego złodzieja Józefa Dybka 
(Tw arda nr. 58) od którego odebrano bieliznę po­
chodzącą z kradzieży.

Śm iertelne zatrucie grzybami. 26-letnia Elżbie­
ta Grzym ałowa (Sobieskiego nr. 95). k tóra  zatruła 
się grzybami, zmarła w szpitalu D zieciątka Jezus.

• W alka policjanta z aw anturnikiem . Przy ulicy 
K aczej nr. 7 lokator tegoż domu, kapral 1 szw a­
dronu taborów, Feliks U rbaniak, będąc podchmie­
lony, wywołał aw anturę na podwórzu. Podczas 
interw encji, U rbaniak  począł się szamotać, przy- 
czem rozciął tw arz tępem  narzędziem  posterunko­
wemu W ładysław owi Polańskiemu, L ekarz Pogo­
towia, po udzieleniu pomocy, pozostawił rannego 
na miejscu. K aprala zabrała zandarm erja.

U padek z wozu. Józef W ysocki (Płocka nr 
67), jadąc furm anką koło tegoż domu. spadł z w o­
zu i doznał potłuczenia ogólnego, oraz złamania 
kości lewego, podudzia.

Ujęcie pomysłowego złodzieja. W tram w aju 
linji nr. 14 na uL M arszałkowskiej, w pobliżu Al 
Jerozolim skich, 34-letnii Samuel H ertzberg (W ro­
nia nr. 57) udaw ał mocno pijanego i wywołując 
sztuczny tłok, plądrow ał po cudzych kieszeniach. 
W reszcie na trafił na  portfel Nikodema Angetlich- 
ta  (Wspólna nr. 31), lecz ten  w  porę to spostrzegł 
i, przy pomocy pasażerów, ujął pomysłowego zło­
dzieja i oddał w ręoe policjanta. W XII kom isar­
iacie okazało się, że fest to zaw odowy złodziej 
kieszonkowy.

Z teatrów  świetlnych.
Kino Filharmonja. „Życie na pokaz" z Almą 

Rubens-
Kino Stylowy. „Rogaty skarb".
Kino Apollo, „Sodoma i G om ora”.
Kino Colosseum. „W am pir E kranu" z M. A-

stor, A. Nilson i L. Stonem.
Kino Splendid. „Noc w New Yorku".
Kino Palace, „ł-to-ja żona 1 }a"
Kino Pan. „Gwiazda w śród bagna" z Dorothy

Mackaał.
Kino Nowy. P at i Patachon, jako „Cyrkow ­

cy".
Kino Światowid. „K adet m arynarki ‘ z Roma­

nem  N ovarro i Bebe Daniels, oraz „Panienka od 
paluszków " z Bebe Daniels.

Kino W odewil. „Królowa Badu" i  „Tam, gdzie 
pieprz rośnie1'.

Kino Sokół, „Nibelungi".

„COLOSSEUM". — „W am pir ekranu". W ytw ór, 
nia „F irst N ational P ictures".

Ineza, w ielka ak torka kinem atograficzna, 
„gwiazda filmowa", jest kob ie tą  o najgorszej repu ­
tacji w Hollywood (dzielnica m iasta Los Angelos 
w Kalifornji, w k tó re j znajdują się najw iększe a- 
m erykańskie w ytw órnie kinem atograficzne). D zien­
niki raz po raz  przynoszą w iadom ości o skanda­
lach w  jej willi. M ądra Ineza cieszy się z tego: 
jest to dla niej doskonała reklam a. Lecz sw ą u- 
kochaną młodszą siostrzyczkę, Felicję, wychowuje 
ona zdała od zepsutego św iata, w  którym  tyje: 
siostra  jej nie powinna w iedzieć naw et o tem , ża 
jest ona gw iazdą filmową. G dy zaś Felicja w y­
chodzi za jednego z jej daw nych kochanków , czło­
w ieka o wielkiem nazw isku i w ielkiej fortunie, 
Ineza dobrow olnie rozsta je  się z nią, odchodzi, że­
by na jej siostrę nie pad ł naw et cień niesławy. 
K obieta o najgorszej reputacji jest zarazem  ko ­
b ie tą  o najlepszem  sercu  w  Hollywood.

T rudno mi się oprzeć w rażeniu, te  tej „kob ie­
cie o najlepszem  sercu" — gra ją inteligentnie i 
finezyjnie Anna Nilson — dzieje się w  dram acie 
krzyw da. Powiedzmy bowiem z ręk ą  na sercu, 
k to  więcej zasługuje na nasz szacunek: czy kob ie­
ta, co przeszła „piekło tyc ia"  i w łasnym  w ysił­
kiem  wywalczyła sobie stanowisko, sław ę i m a­
jątek, czy też utrzym yw ana przez n ią  m łoda dzier­
latka, k tórej jedyną zaletą jes t to, że jeszcze ni­
czego nie zaznała? T. zw. „tow arzystw o" przyj­
muje Felicję do swego grona, Inezę natom iast po­
tęp ia  i odrzuca. J e s t to w  zgodzie z potoenną o- 
b łudną m oralnością m ieszczańską, w  gruncie rz e ­
czy jednak głęboko niem oralne.

W spaniała w ystaw a, zbytkow ne w nętrza, au­
ta, jachty  i w ille: kino zepsuło nas na tym punkcie 
i nie robi to  już na nas w iększego w rażenia. A le 
zato  przez chw ilę zaglądam y do w nętrza  w ytw ór­
n i kinem atograficznej, asystujem y przy tem, jak 
pow staje film, mamy „kino w  kin ie". Je s t to na­
praw dę ciekaw e i szkoda tylko, że trw a  tak  k ró t­
ko. M. W.

h o;:o---------

ZE SPORTU.
Zawody P iłk i Nożnej drużyn Rob. KL Sportowego 

„Skra".

W  niedzielę, dnia 29 sierpnia r. b. na  boisku 
„Skry odbędą się następująoe zawody: (

godz. 10 rano „R uch" II — „Skra" II; 
godz. 12 w poł. „S trzelec" — ,Skira‘‘ P a ta ła ­

chy;
godz, 14 ,.Gloria" — „Skra" Przyszłość, 
godz. 17 „Ruch" I — „Skra" L 
Zawody „Ruch‘‘ — „S kra" zapow iadają się 

nadzwyozaj ciekawie, w sezonie bieżącym pierw ­
szy raz.

Skład  drużyn. Skra: B łazałek I, Ewśk Hor, H er­
man, Żukowski, Stanik, Smosanski, Protkow ski, 
Lewandowski, G rabary, Sącz i  Kraśm ewski. Ruch: 
Posiada, Suchorzewski, Fort, Borkowski, Gielicki, 
Izdebski, Rosiewicz, Prokopowicz, Klimkiewicz, 
Szalewioz i M ielczarek.

Zawody pływ ackie R. K. S. „Skra".
W  dniu 5 w rześnia, o godz. 10 rano, odbędą 

się w ew nętrzne zaw ody pływ ackie R. K. S. „Skry" 
na w łasnej przystani, z następującym i biegami: 
100 m tr. styl dowolny, 200 mtr. na p iersiach , 400 
mtr. styl dowolny i 1500 mtr. styl dowolny.

W dniu 12 w rześnia o godz. 10 rano, odbędą 
się m iędzyklubowe robotnicze zaw ody pływ ackie, 
organizow ane przez R. K. S. „S kra" z następu jący­
mi biegami: 100 mtr. styl dowolny, 100 mtr. na 
wznak. 200 mtr. na piersiach, 400 m tr. styl dow ol­
ny i 1500 mtr. styl dowolny.

W arszaw ianka w Bułgarji,

W am a, 26 sierpnia, W drodze pow rotnej z So- 
fji, stołeczna W arszaw ianka rozegrała mecz p. n. 
z reprezen tacją  historycznego m iasta W arny. Mecz 
wypadł dla W arszawianki nieszczególnie, gdyż z 
reprezen tacją  prowincjonalnego m iasta W arsza­
wianka wyszła na rem is 1:1.

W dniu 28 i 29 b. m. W arszaw ianka gra z 
„juwentusch" w Bukareszcie. Pierwszego w rześ­
nia drużyna w raca do W arszawy.

M ecz piłki nożnej n a  Dy nas ach.

Dziś o godz, 4.30 po poł. odbędzie się na wy. 
staw ie sportow o - przem ysłowej spotkanie Koro* 
na  - M akkabi.

Dwa mecze lwowskiej Hasmonci w  W arszawie.

W  piątek dnia 27 b. m. przybyw a do W arsza­
wy lw ow ska drużyna Hasmonea, która rozegra dwa 
m ecze piłki nożnej: w sobotę z M akkabi na boisku 
Skry, oraz w niedzielę z W KS Legja na boisku w 
Parku  Sobieskiego. Początek  obu meczów o godz. 
16 m. 45. Skład Hasmonei jak następuje: F ery  A-, 
R edler, Bim bach. Schneider, Horowitz Fleicher; 
Hoch, Steuermamn, Machler. W oklstah! i  Pam os. 
Zapasowi: Boritz, SeidJ, T eitelbaw i

M istrzostw a piłkarsk ie  klasy  C.
Do półfinału w rozgryw kach klasy  C WOZPN. 

doszły następujące mecze: I grupa: Gwiazda, Sla- 
vja, S parta  i Pocisk (Rembertów). Najwięcej 
szans ma w tej grupie G wiazda i Slavja. W gru­
pie II grają drużyny: A skola, Lechja, O rzeł i J u ­
trzenka. Najwięcej szans w  grupie II m ają druży­
ny: A skola i Lechja.

Przybycie kolarzy  zagranicznych.

W  związku z zaw odam i kolarskim i na Dyna* 
sach, organizow anych przez K om itet W ystaw y i 
W. T. C., już w  sobotę, dn. 21 b. m., przybyli do 
W arszaw y i rozpoczęli trening na to rze dynasow - 
skim dwaj kolarze zagraniczni, Ali N efati (Arab), 
i  E rksloben (Niemcy). Dwaj ci kolarze stają do 
konkurencji z mistrzem Dynasów i Polski na  dłu­
gie dystanse, Józefem  Lang®.

M iędzynarodow e wyścigi kolarskie.

W  sobotę i niedzielę, dn. 28 i 29 b. m., odbę­
dą się na D ynasach z rac ji w ystaw y sportow o- 
przem ysłowej wyścigi m otocyklow e z udziałem  
m istrza Europy, H olendra H erkulcynsa. Wyścigi 
w sobotę odbędą się o godz. 20-fej, zaś w n iedzie­
lę o godz. 16-fej. W wyścigu weźmie udział mistrz 
Polski, Choiński. W yścigi te  będą dokończeniem 
zawodów z roku poprzedniego, k tó re  m e zostały 
z pow odu w ypadku zakończone.

Zapisy na Kursy Zawodowe dla Pracownik6w

PRZEMYSŁU METALOWEGO
Kopernika 28 odbywają się dnia 27, 28  i 30 sierpnia r. b. od godz. 6-ej do 
8-ej wiecz., egzamin odbędzie się dnia 1 i  2 września. Opłata bezzwrotna za 
egzamin zł. 1 (jeden), opłata za naukę na kursie I wynosi zł. 2 i (dwa i pół), 
na kursie II zł. 8 i */* (trzy i pół) i na kursie III zł. 4 (cztery) miesięcznie.

Kandydaci winni złożyć przy zapisie świadectwa: szkolne, urodzenia,
szczepienia ospy, warsztatowe lub fabryczne z rocznej praktyki.

ZARZĄD.
H m u ,  i Jin. i  i t "! " m  11 m   in 'W " ' »  '«» ' u f    ' >' < ' r  ~ •" " ■ i— Bi

~ MATKI CHCECIE
WASZE DZIECI

Nie wszystkim leszcze  wiadomo
że prawdziwa Kathreinera kawa słodow a 
Kneippa dzięki specjalnemu wyrobowi jest 
czemś w yjątkow em  i zawiera części skła­
dowe niezbędne dła podtrzymywania zdro­
wia!

W  j a k o ś c i  -  t r e ś ć  I

WĘGIEL
„SPÓJNIA OPAŁOWA-

G órnośląsk i lub D ąbrow iecki
Z najlepszych kopalń dostarcza do piwnic.
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I IO W A  LECZNICA
Specjalna przychodnia 

dia chorób  skórnych, 
w enerycznych, n ie­

m ocy płciowej. 
LEKARZY sp ecja li­
stów: R oentgen, Lam ­
pa kwarc., Sollux. A na­
lizy lek. (krew. na  syf.).

S enatorska 10, 
teL 110-18. Przyjqeia  

od 9 r. do 8 w.
Niedz. 10—2 pp. 

W i z y t a  3  *1.

O G Ł O S Z E N I A
D R O B N E

K r o u c o u a  prywat­
nych dom ach n aje legan ­
tsze pom ysłow e rzeczy 
za skrom nem  w ynagro­
dzeniem . R eferencje 
pierw szorzędne. O ferty 
pod „ Krawcowa".

M a s z y n y
wane kupuję . Rymarska 
16 (sklep frontowy).

zdrow o wychować od n ie ­
m ow lęcia a i  do wieku 

dojrzałego, karm cie je  
S ana to rem . Jeże li na 

m iejscu  n ie  o trzym acie 
p iszcie po  p róbę i opis 
do: S enator, Bydgoszcz.

NERWOWI SCHO­
RZALI, CIERPIACy
M bezsenność, brak 

siły, energ ji niechaj 
używ ają S enator a po­
zbędą się wszelkich do­
legliw ości I będą się czuli 
}ek odrodzeni. Nie otrzy­
m acie  w waszej ap tece  
piszcie do: Sanator, Byd­
goszcz 3 a  otrzym acie 
darm o p róbę I o pis.

P A N IE D B A Ł E  0 
PIĘKNU BIUST

1 jed rn e  piękne clalo  n ie­
chaj używ ają Sanator, 
jako codzienne pożywie­
nie. Nie o trzym acie na  
m iejscu  piszcie dos Sa­
nator, Bydgoszcz, a  otrzy­
m acie  p róbę  t op is dar­
mo.

z a k ł a d
D om " w Pruszkow ie p o ­
szukuje  pracow nika lub 
pracow niczki. Dział p ra ­
cy: pom oc w nauce  szkol­
nej. rozrywki dzieci, 
śpiew. A dres—Pruszków. 
Cedrow a 12, „Nasz D om ".

I c s a r y  * £ £ % £ .
cionki na  raty i bez za­
liczki—Zegarm istrz Gut- 
m acher Sm ocza 21 róg
Dzielnej. _ _ _ _ _

Zsinienie P<kuchnię
na  P radze na  pokój z 

kuchn ią  lub dwa z do­
płatą  w cen trum  n ie  wy­
żej Ul p iętro  z wygodami 
Stalowa 46 m. 5a — Pa­
procki.________

WARUNKI PRENUMERATY, w W -z a w ie  z odno® e.i.m  - M o c n i .  zt. 6.10. b «  odnoezeni. zt. 4.70, na proirmc,, rnea,ocznie zL5.40, za r a n ie , zl. 8. 0 a t o a .  Mj r .
CENY OGŁOSZEŃ: Za wieraz wyaokości 1 milimetr. wtekście gr. 40, z .  lokalem gr. 16, komnnikatyinadeslane gr 60, n e k m lo g . g r  15  drobM * » n » g E  ^  P o s z o K l ^  
„ie i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej. O glo-enia tabelnrjczn. i  ranUzjjne o 50 proc. drożej. O gtozem . z^nnlozna ,  60

dzielnych o 25 procent drożej. Cklad ogłoszeń w tekście 4-ezpaltowy, nklad zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin drnk ogtoeze4_____________________________
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